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Nerodni Listy szydzą z mowy dr. Har- 
ni a do wyborców w Jilemnicy. „Byliśmy — 
i. one — ciekawi, jak się ten patrjota czeski 
i Ustrjącki oświadczy co do właściwego rdzenia 
goy — co do podziałn Czech i uznania zwar- 

0 Niemieckiego okręgu językowego. Io tem ani 
„Wkiem nie napomkunął w swojej mowie. Hra- 
a prawił ciągle o równouprawnieniu, o prawie 
Polityczne m i niepodzielności Ozech, czego wszy- 
stkiego myśli obronić punktacjami ugodowemi. 
Anaczyłoby to: republika z wielkim księciem na 
czele, Również kłasycznem jest Życzenie hra- 

lego, aby Austria obok sojuszu z Niemcami, 
dążyła do sojuszu z Rosją, ku czemu pojednanie 

iemeów Z Czechami wyborną mogłoby uastię- 
zyć podstawę, Z radością konstatujemy, iż wy- 
borcy pod wpływem mowy hr. Harracha oświad- 
czyń, że wykonanie punktacyj wiedeńskich nie- 
możliwem jest do przyjęcia*, 

Narodni Listy, zwyczajem swoim, częścią 
agaz ja, częścią wręcz kłamią. Hr. Harrach 
Hr Pi Oświadczył, że wiedeńskie puuktacje ugo- 
lueji *Jmagają naprawy. i wyborcy takiej rezo- 
uek » Jaką Nar. Listy przedstawiają, wcale nie 
SUWalili, Jażcić naczelny redaktor Nar. Listów 
| się mową hr. Harracha osobiście dotkoię- 
yć „Arabia rzekł bowiem: „Nie myślę nadal 
kszogą YW): dopóki nie będę wiodział, że wię- 
ak ŚĆ wyborców ze mog się zgadza. Sądzę, żem 
aX postępował, jak tego dobro ogółu wymagało. 
trafi Wyście mniemali, że kto inny lepiej to po- 
"zz, gdyby np. dr. Gregr został narodu czeskie- 
ch trzewójzcą (głosy: To się nie stanie !), nie- 

AJ sobie, ale my w tem udziału nie weź- 
miemy ć, 7 
św Zreszią sam przewódzca młodoczechów tego 
WIE p. Wodsedalek, zapewniał hrabiego po 
hrabia. 9, Że wyhorcy są „z zupełaą czeją dla 

80, Jako czoła szlachty czeskiej”. 


Zalecony 


zyć: Przez Riegera dla kurji wiej- 
skiej w okręgu Bechynie staroczoski kan- 
dydat na posta : 


ajie, oświad- 


czył się na zę : 
| af S wyborczem przeciw 


Naród — wołają 
cić od takiej 


Jak niedawno Pesti Naplo, tak obecnie opo- 
Zycyjny Budapesti Hirlap z wielkiem zadowole- 
Dem wita okoliczność, iż z powodu jesiennych 
manewrów nie tylko cesarz, lecz także 
najstarszy brat jego arcyks. Karo] 
Ludwik i tegoż najstarszy syn, jak nie mniej 
Inni członkowie domu panującego przybywają do 
Węgier, gdzie będą mieli sposobność widzieć 
objawy zapału wierności i miłości narodu węzier- 
skiego dla swego ukoronowanego króla. Wszyscy 
członkowie domu panującego przyszli do przeko- 
rdzegł że naród węgierski jest owym silnym 
mzeniem, który trzyma razem całą monarchię. 


or gadal pet to wcale rzeczą nie ciekawą, co 
dów zh A pponiego mówi 0 czeskich 

straeją ch dla biskupa Strossmaye- 
ra. Pesti Naplo widzi w niedawno uskuteczuio- 
nym wyborze biskupa na honorowego oby w atela 


dwóch czeskich gmin i w odpowiedzi, w jakiej 


biskup podziękował za ten wybór, nie tyle demon- 
strację w kierunku pansławistycznym, ile raczej 
demonstrację skierowaną przez Kroatów i Cze- 
chów przeciw dualizmowi, Panslawizm, który siłą 
rzeczy musi być wrogim katolicyzmowi, nie może 
bezwarunkowo być celem Czechów i Kroatów, dla 
których samodzielności narodowej byłby bezwa- 
runkowo zabójczym. Gdy zatem obie te narodo- 
wości zdążają do stworzenia związku między so- 
bą, to takowy może się tylko zwracać przeciw 
prawno politycznym stosunkom w monarchii austro- 
węgierskiej. Te usiłowania nie są w żadnym ra- 
zie niebezpieczna ; co Węgry raz posiadają, to 
może im być tylko przemocą odebrane. Czesko- 
kroacki związek jest zatem tylko illuzją, ale 
oświadczenia ich apostołów wzywają rząd wegier- 
ski do największej baczności. 

Z Rosji donoszą do berlińskich dzienni- 
ków, że skutkiem zamierzonego wyjazdu cara na 
manewry, policja rozwinęła gorączkową czynność, 
zwłaszcza w kontrolowaniu osób przybywających 
z zagranicy. Policji iniało się udać schwytać je- 
dnego z najniebezpieczniejszych nihilistów. Przy- 
dybano także jakąś Kobietę na przemycaniu rewo- 
lucyjnych odezw i broszur. Polieja rosyjska miała 
utrzymać doniesienie z Paryża, że nibiliści mie- 
szkający w Paryżu i Londynie, mają zamiar także 
wyjechać do Rosji na manewry — ztąd ta nad- 
zwyczajna gorliwość carskich szpiegów. 


Rosyjskie koła wojskowe miała 
zastanowić ta okoliczność, że car w swoim 
rozkazie dziennym, wystosowanym do w. ks. Wło- 
dzimierza, jako dowodzącego w petersburgskim 
okręgu wojskowym, w którym to rozkazie dzię- 
kował wojsku i chwalił znakomitą biegłość od- 
działów wojskowych, nie wspomniał ani je- 
dnem słowem o obecności ces. niemiec- 
kiego na manewrach, podczas gdy to przy po- 
przedniej bytności cesarza Wilhelma miało miej- 
sce. Według kategorycznych jednak zaprzeczeń 
z Petersburga i Berlina, nie można z tego wy- 
ciągać wniosków o jakichkolwiek nieporozumie- 
niach między monarchami. 


W Berlinie cieszą się, Że onegdajsze Ś w ię- 
to Lassala, nie dało polieji żadnego powodu 
do wystąpienia. Pielgrzymi z Friedrichshagen 
nieśli po jednemu czerwone pióra na kapeluszach 
i czerwone gwoździki w dziurkach od guzików, ale 
nik nie przeszkadzał im w używaniu tej skromnej 

rzyjemności a oni przybywszy do celu swej piel- 
Ai cicho i spokojnie przepędzali czas na 
grze w skata. Tylko tu i ówdzie słychać było 
socjalistyczną piosukę, jak np. owa ze znanym 
refrenem : 

In Breslau ein Kirchhof, ein Todter, ein Grab, 

Da ruhet der Eine, der Schwerter uns gab — 

Ale i w tem nie nie przeszkadzała im po- 
licja, której trzeba to przyznać, iż zachowała się 
nader taktownie. 


Nowy rząd niemiecki, jak już wiadomo, 
zamierza przedłożyć sejmowi pruskiemu trzy 
wielkie projekta reformy mianowicie: 
projekt nowej ustawy gminnej, projekt reformy 
podatków i wreszcie projekt reformy szkół ludo- 
wych czyli wychowania publicznego. — Ustawa 
gminna jest już, jak wiadoimo,w zasadniczych kwe- 
stjach załatwioną i uzyskała nawet cesarską apro- 
bację Poważny organ Magd. Ztg., zamieszcza 
z tego powodu obszerny artykuł, w którym tłu- 
maczy, dla czego rząd postanowił naprzód zała- 
twić ustawe gminną. Otóż ustawa gminna może 
i powinna tworzyć podstawę dla reformy podatków 
1 szkół. Ustawa ta ma bronić Prusy od powodzi 
socjalno-deimokratycznej. Kouserwatywni nie po- 
winni być źle dla projektu tej ustawy usposobio- 
nyni, mimo że tradycja pociąga ich do samoistnych 
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obszarów dworskich, które są niezdolne do pro- 
wadzenia życia prawdziwie gminnego, lecz owszem 
powinni popierać proponowane obecnie zdrowe u- 
rządzenia komunalne. — W ślad za nstawą gminną 
posunął się najdalej projekt reformy podat- 
ków, do którego mają teraz ułożyć motywa. 
Reforma ta obejmuje w sobie kilka właściwie re- 
form, mianowicie reformę podatku od przenosze- 
nia spadków i reformę podatku od wykonywania 
rzemiosła, przy czem w obu wypadkach nie będzie 
chodzić o uzyskanie większych sum, lecz raczej o 
sprawiedliwszy rozdział. Plan zasadniczy całej 
reformy podatków w jego związku z reformami na 
polu administracji gminnej i na polu szkolnictwa, 
zostanie sejmowi natychmiast przedłożony, tak, że 
zarówno posłowie, jak w «góle opinia publiczna 
będą mogły, od razu nabraż wyobrażenia o celu i 
kierunku całej pracy nad temi reformami. Czy 
główne rysy tego planu już przed zgromadze- 
niem się sejmu będą ogłoszone, to na razle nic- 
wiadomo. Cel reformy podatków jest już teraz 
ustalony — jak to już wyżej zaznaczono polega 
on nie nazwiększeniu ciężarów, lecz na sł u- 
szniejszym tychże rozdziale, tak, że 
jeśli gdzie zostaną uzyskane dochody zwiększone, 
to takowe będą użyte na ulżenie bardziej obcią- 
żonym. Samo przez się rozumie się, że zostanie 
przy tej sposobności spełnione żądanie od długich 
już lat stawiane, to jest iż klasy bogatsze będą 
w większej mierze pociągane do składania bezpo- 
średnich podatków. Co do czasu zwołania sejmu, 
to takowy nie jest jeszcze oznaczony. Zarówno za 
listopadem jak i za styczniem przemawiają ważne 
względy; braknie jeszeze uchwały gabinetn, za 
którym też czasem przemawiają względy ważniejsze. 

Hannover. Cour. -- jak wiadomo narodowo- 
liberalny organ Benningsena — zamieszcza 
artykuł ofunduszu welfiekim, który 
zasługuje na baczną uwagą. Co do osoby aut o- 
ra artykułu, powiada Hann. Cour. ż8 „jego sta- 
nowisko jest rękojmią, iż wzmianka 0 ewentua|- 
nej gotowości księcia Cumberland, do przyjęcia 
podawanej jemu ręki do zgody; jest dobrze uza- 
sadnioną*. Artykuł ten popiera myśl wydania 
kapitału funduszu welfickiego (używanego, jak 
wiadomo, przez Bismarka na cele „gadzinowa«) 
księciu Cumberland. Co do tego zauważyła Nat. 
Zig., że tu ma się do czynienia z fideikomisem, 
a przeto można mówić tylko 0 wypłacaniu ren- 
ty, że jednak taka wypłata musiałaby bezwa- 
runkowo spowodować zrzeczenie się praw do Ha- 
nowern i Brunszwiku ze strony księcia. Konser- 
watywna prasa pruska nie zajmuje się jeszcze 
Sprawą tą zupełnie, 

Doniesienie National Ztg. % Zanzibaru o 
zniesieniu dekretu z 8. sierpnia przeciw 
niewoinict wu, jeżeli sł$ tylko potwierdzi, wy- 
woła najgorsze wrażenie. Nie wydaje się to mo- 
żliwem, aby sułtan uległ groźbom żywiołu arab- 
skiego. Jak wiadomo, zamknięcie giełdy niewolni- 
czej w Zanzibarze i ;ubliezne ogłoszenie ostrego 
zakazu niewolnictwa w bazarze, wywołało natych- 
miast protest arabskiego stronnictwa, protest, któ- 
ry został założony na olbrzymim mityngu, podczas 
gdy równocześnie pozdzierano ogłoszenia, Ruch ten 
nazwano wówczas ruchem bez znaczenia, a ponie- 
waż takowy w istocie szybko został stłumiony 
i jego sprawcy dotkliwie ukarani, zdawało się, że 
uda się sułtanowi przeprowadzić reformę. Rękoj- 
mię co do przeprowadzenia takowego można było 
spodziewać się od Anglii po objęciu przez nią 
protektoratu. Jest zawsze jeszcze nadzieja, że mo- 
carstwom a mianowicie Anglii, która ze wszy- 
stkich najbardziej w tej sprawie moralnie jest 
zaangażowana, powiedzie się zniesienie dekretu 
obalić, gdyż wszystkie deklaracje o posłannietwie 
europejskiej kultury w Afryce są czczą gadaniną, 
dopóki zanzibarskiemu handlowi niewolnikami nie 
zostanie położony koniec. 


We Lwowie, — Piątek dnia 5. Września 1890. 
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Korespondencje „Gaz. Narod." 
Wiedeń d. 2. września. 


(Serbowie a Austro-Węgry i Rosja. — Nienawiść Serbów 
do Austrji). 

Zapewnieniom, jakie miał tu złożyć p. Wuicz, 
serbski minister skarbu, że polityczno. handlowa 
rozterka między Austro-Węgrami a Serbią pomy- 
ślnie się ułoży, mało kto daje tu wiarę. Zdaje się. 
że oświadczeniem tem p. Wnicz tylko politykował, 
jakkolwiek pewnem jest — bo to rzecz dająca się 
cyfrowo obliczyć — że jeśli Austro- Węgry Serbii, 
to niemniej i Serbia potrzebuje Austro- Węgier na 
polu handlowem. Jakoż i to pewnem jest, że Wę- 
grzy byliby bardziej uprzejmymi dła Serbów, a Ser- 
bowie dla Austro-Węgier, gdyby nie fatalne za- 
ślepienie Serbów, zwłaszcza stronnictwa ich, obe- 
cnie ster dzierżącego, w Rosji i Rosjanach. 


Wszelako, jeżeli staranna bardzo obserwa- 
cje nie mylą, odbywa się co do tego usposobie- 
nia Serbów zwrot powolny, ale namacalny. Je- 
szcze dzisiaj wobcee niejednego Serba wolno 
lżyć wszystko eo serbskie: króla, dynastię, rząd, 
ministrów, armię i cerkiew serbską, ale broń Bo- 
że tykać Rosji. Dawniej atoli wszyscy Serbowie 
byli bezwzględnymi Rosji i Rosjan zwolennikami. 
Był to prąl chorobliwy, i Serbom wiele szkody, 
a żadnej prawie korzyści nie przyniósł — dzi- 
siaj coraz trzeźwiej poczynają Serbowie zapatry- 
wać się na Rosję; pojmują już, że Rosja myśli 
z Serbią powtórzyć tylko swoją dawną wobec 
Polski politykę. 

Jednym z głównych powodów nienawiści 
Serbów do Austrji jest, że założyła klamkę za 
botczym zacheeniom Serbii. Dzisiaj atoli już 
pojmują, że Rosja była by Austrji zezwoliła się- 
gaąć nawet poza Bośnię i Hercegowinę i poza 
sandżak Nowobazarski. Jakoż w pnblicystyce 
serbskiej staje się już rzeczą powszednią ostre 
krytykowanie polityki rosyjskiej, i nie robią w 
tym względzie wyjątku nawet oryana radykałów 
i liberałów, tych najzapalczywszych dotąd zwo- 
lenników Rosji, a szalbiercze tłumaczenia się 
i upiększania pism rosyjskich nie bardze..skntku- 
ją. Coraz więcej ginie między Serbam4 pamięć, 
że to wojuie rosyjsko-tureckiej zawdzięęza Ser- 
bia swoją znpełną niepodległość; nowe jnż' od 
r. 1877 podrasta pokolenie. 8 

Niefortunna wojna Serbii z Bułgarją, której 
wywołanie i kierownictwo Serbowie gabinetowi 
wiedeńskiemu przypisują, była dalszym znowu 
powodem nienawiści Serbów do Austro-Węgier. 
Trzecim, a nie najmniejszym, zawojowanie finan- 
sowe Serbii przez Linderbank. To jarzmo Serbia 
zwaliła z siebie, a zaszłe po wojnie serbsko-buł- 
garskiej wypadki zacierają także jej pamięć fa- 
talną. 

Zresztą wpływy Rosji między Serbami się- 
gają dawnych jeszcze czasów. Dwieście lat te- 
mn przyjął cesarz Leopold I. i umieścił w po- 
łudniowych Węgrzech kilkakroć stotysięcy Ser- 
bów, którzy pod patrjarchą serbskim, rezydują- 
cym od wieków w Ipekn, czyli Peczu (w Starej 
Serbii) rodzinne ziemie opuścili. Ale tym Serbom 
nie pozwolono zakładać szkół i drukarń swoich, 
sądząc, że się ich tym sposobem zwolna nakłoni 
do unii z katolicyzmem. Dopiero w jakie sto lat 
później pozwolono jednej drukarni wiedeńskiej, 
drukować księgi serbskie, mianowicie kościel- 
ne. Przez ten atoli czas zuływały się stare 
księgi, Serbowie zaczęli przeto zakupywać księgi 
cerkiewne w Rosji, a gdy tego zabroniono, spro- 
wadzali je drogą przemytnictwa, a zresztą car, 
lub ktoś z carskiej rodziny, albo z dostojników 
rosyjskich posyłał księgi Serbom węgierskim, i 
tego Wiedeń zabronić nie śmiał. Ztąd poszło, że 
Serbowie w ogóle, nietylko węgierscy, upatrywali 
w Rosji ochronę swego prawosławia, Że się na- 
wet zaczęli spodziewać od niej ulg politycznych, 


a wreszcie tą drogą i język rosyjski wkradł się 
między Serbów, i literatura rosyjska przez pół 
wieku pracować musiała, aby swój język oczyścić 
z naleciałości rosyjskich. Już to darem przewidy- 
wania nigdy podobno nie odznaczała się polityka 
wiedeńska ! 


Szanse NOWAGO DYOBTATU DETON. 


Ruch wszczęty przez nana Ugrona na Wẹ- 
grzech celem przeobrażenia „stionnictwa niepo- 
dłegłości* zaczyna przynosić następstwa poważna, 
ale wcale niezgodne z założeniami inicjatora ru- 
chu. Pod odbytem się zgromadzeniu w Kołoszwa- 
rze i postanowionej tam organizacji „siedinio- 
grodzkiego stronnictwa 1848 r. i niepodległości“ 
nie ulega już wcale wąupliwości, że pan Ugron 
z rewizją ugody w duchu unii osobistej i reformy 
administracyjnej na podstawie municypalizmu, zy- 
ska szeroką w kraju podstawę. Ale też nie ulega 
już zarazem wątpliwości, że mu sie nie powiedzie 
pociągnąć na to stanowisko całe dotychczasowe 
stronnietwo lewicy skrajnej. Główny organ dotąd 
tego stronnictwa, Egyetértés, powiada o przedsię- 
wzięciu pana Ugrona: „Idea ugody, jst ideą tak 
daleką od stronnictwa niepodległości, jak niebo 
od ziemi. Ugoda polega na wzajemnych ustępstwach; 
niepodległość Węgier żadnych ustępstw ule zna; 
stronnictwo niepodległości dopóty tylko posiada 
powagę moralną i moc polityczną, dopóki podnosi 
wysoko niepodległość państwową jako nietykalną 
świętość i domaga się takowej, i dopóki za jedno 
i za drugie walczy. W tej zaś chwili, w której 
tę ideę przedmiotem ugody czyni: w tejże chwili 
przestało istnieć... Tu, co do tego, Gabor Ugron 
zdaje się znajdować w wielkim błędzie. Nie wątpli- 
wem jest, że jego program kecskemecki p r zed- 
stawia wielki postęp w stosunku do 
dzisiejszego położenia a nawet do 1867 
r., i zjednałby on sobie na wieki wdzięczność na- 
rodową, gdyby mu się powiodło takowy urzeczy- 
wistnić. Lecz takie jego przedsięwzięcie to jest 
osobna sprawa, a program niepodległości to zno- 
wu inna sprawa. I dla tego, niechże on to uważa 
za całkiem naturalne, że stronnictwo niepodległo- 
ści nia może iść za nim pod takiem hasłem... 

„Zasady krajowej partji niepodleglości two- 
rzą mocną warownię, wśród której murów żyje 
pełna siły i rozwija się narodowe samopoczucie, 
nadzieje przyszłości i niezbędna w patrjotycznych 
walkach siła i wola. Kto wszakże tę warownię 
opuszcza dla prób niepewnych; ten pozostać może 
dobrym patrjota, osiągnąć nawet także może po- 
wodzenia na korzyść narodu, lecz nie może podno- 
sić czystej idei niepodległych Węgier a więc i 
nie może także powołać ich do życia“. 

Po taj deklaracji organn stronnictwa zdaje 
się że nie powiedzie się Ugronowi z pewnością 
pozyskać stronnictwo na rzecz swoich idei, lecz 
ruch pełen siły, jaki się obudził doprowadzi niewą- 
tpliwie do wytworzenia się nowego stronnictwa 
unionistycznej niepodległości Węgier, które za- 
stąpi miejsce dawnego /ewego centrum w układzie 
stronnictw węgierskich. 
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Polityczne znaczenie 


podwyższenia ecł rosyjskich. 

Pisaliśmy już o nowym ukazie carskim, 
który niespodziewanie wprowadził podwyżkę cła 
o 200,. W rozporzą łzeniu tem motywowano pod- 
wyżkę dążaniem do „zaprowadzenia harmonii mię- 
dzy opłatami eelnemi a zmienionem położeniem 
kursn wekslowygo*. W sprawie tej znajdujemy 
dzisiaj w Voss. Zig. artykuł, wskazujący na po- 
lityczne znaczenie tego zarządzenia. Pismo to, 
powątpiewając,—jak zresztą nikomu motywa ukazu 
nie trafiły do przekonania, —w przyczynę, polaną 
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Zdaje się Zatem, że ustąpienie dotychcza- 
sowego marszałka jest rzeczą konieczną, nie da- 
jącą się odwrócić i nawet nowy marszałek jest 
już designatus. Nikomu nie jest tajnem, że zo- 
stanie ks. Eustachy Sanguszko, a okoliczności, 
Wśród których laskę obejmie, sprawią, że będzie 
Miał zadanie trudne. Rozstrzygnięcie kwesti 
indemnizacyjnej stawia krajowi doniosłe zadnie, 
LOGA A finansów, i stawia to pytanie, czy 
na eży doraźnie postąpić i z góry ułożyć plan 

nansowy na przyszłość, czy też na razie tylko 
myśleć 0 tem, ażeby jak najznpełniejszą ulgę 

Ą w o 
finansową przygotować w niedalekiej przyszłości, i 
tej pozostawić troskę o to, jak z finausami postąpić? 
Aby się wiodła ukcja zamierzona jakakolwiek 
by była trzeba, sby Wydział krajowy tworzył 
całość jakąś gromadnie odpowiedzialną, i mar- 
Szałek krajowy wtedy tylko będzie się mógł po- 
"walić pomyślnym rozwojem kraju, pozostające- 
50 pod jego laską, jeśli taka jednolita akeja Wy- 
działn nastąpi. Nowemu marszałkowi nłatwi 
stanowisko to, że spotka się z powszechną sym- 
patją w Sejm'e. 

Książę Eustachy Sanguszko nie zajmował 
markowanego stanowiska w Życiu publicznem 
1 trz) mał? się dotąd w rezerwie. Ceniono zawsze 
w Sejmie jego zdanie i wiedziano, że nie nale- 
RC do Żadnej koterji, ani do żadnego wybitnego 
stronnictwa, dba tylko o dobro kraju i we wszy- 
Stkich sprawach wypowiada zdanie rzeczowe, to 
też tamtego roku został prezesem większości soj- 
mowej i w ten sposób postawiono jego kandy- 
ature na przyszłego marszałka. Znane zaś umiar- 

owanie ks. Sunguszki sprawia, że jest równie 
SJMpatycznym dla tych, którzy do większości 
dob waj nie należą; jest tedy rzeczą prawdopo- 
DĄ, żę cały prawie Sejm pójdzie na rękę księ- 
ciu, W sprawach tyezących się powagi laski mar- 
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szałkowskiej, o któ ; - ; 
mowi USE DO "R i tak całemu Sej- 

Urząd m-rszałkowski nie jest urzęd 5 
łącznie arystokratyeznym ; przeszłość "CA 
że laska może spocząć w ręku człowieka, który 
swoje znaczenie zawdzięcza jedynie własnym za- 
sługom. Jest wszelako strona reprezeutacyjna 
urzędu marszałkowskiego, której także lekcowa- 
żyć nie można. Marszałek reprezentuje kraj w 
obec rządu i korony i potrzebuje do tego stano- 
wiska, które mu mogą dać jedynie albo wyjątko- 
we osobiste zasługi, albo też ród, zaliczany do 
owej arystokracji, która ma dotąd w państwach 
monarcbicznych, ze wszech miar ułatwiony przy- 
stęp do tronu. Ród Sanguszków należy do pier- 
wszych w Polsce, a monarsza krew Gedymina 
płynie w Żyłach ksiecia Kustachego. Obecnie 
jest jesze/e marszałkiem potomek jednej z naj- 
znakomitszych rodzin gniazdowej Polski, następcą 
wskazanym jest potomek dawuy.:h książąt ruskich. 
Sanguszkowie należą do tych litewskich plemien- 
ników, którzy się z Rusią ze wszystkim zespolili 
i zrośli, którzy późno łaciński obrządek przyjęli 
i którzy zawsze ruską połowę Rzeczypospolitej 
przedstawiali, Po staremu mówionoby. że naj- 
wyższy obecnie urząd obywatelski w Polsce do- 
stał się do Rusinów. 

Czy tak powiedzą, czy tak pomyślą dziś ? 
Niezawodnie będzie mewa o tem, że potomek 
możnego ruskiego rodu przewodniczy Sejmowi, 
i krajowi i szlachta na Rusi z tego poniekąd ra- 
da, bo pozostały jakieś prowinejouałne tradycje, 
pozostała przedewszystkiem różnica temperamen- 
tów, Sprawiająca rywalizację pomiędzy Pola- 
kami na Rusi a Polakami w Korouie, czyli raczej 
w gniazdowej Polsce. Ale demokracja ruska, 
która dziś chorągiew ruską niesie, powie w naj- 
lepszym razie, Że to jej przyjemnie, że marsza- 
łek nosi nazwisko znakomite w „dziejach Rusi, 
ałe powie także, że marszałek już nie jest Rnsi- 
nem i że przodkowie jego od dawna stali się 
Polakami. | 

Pogląd tej demokracji na historję jest taki: 
Naród polski katolicki i łaciński odłączył się od 
ogółu Słowiańszczyzny przez to właśnie, że przy- 
jął łaciński obrządek. Bez oparcia na współple- 
miennych ludach ńie mógł się ostać przeciw Niem- 


com i w walce z nimi postradał Szląsk i Pomo- 
rze. Groziła mu zagłada, gdy powołał na stolicę 
swoją raską dynastję litewską, której Niemcy ta- 
kże srodze dokuczali. Tak nastąpiła dynastycznie 
Unia Polski z Litwą a raczej z Rusią, i tak zdo» 
łano pokonać niemieckich Krzyżaków. 

Polacy orężem Rusi nie dostali, zdobyli ją 
jednak politycznemi sztukami. Zrazu książęta i 
połerowie ruscy nie uważali się z 
yu poddanymi 
dnak powoli tych 
pierw dla wspóln 
tem dla kościoła 
Spolszczeli tedy i przestali 
skanie lndu ruskiego nie dba 
ska. Stało się przeto, 
ten wierny cerkwi i mowie swojej, stał się jedy- 
nym przedstawicielem Rusi, a czuł się upośledzo- 
nym i nie dobrze mu było w szlacheckiej Rzeczy- 
pospolitej, Rozpoczął z nią tedy wielkie zapasy 
znane zrazu pod nazwą wojen kozackich, a potem 
pod nazwą hajdamackich rozruchów. Wskutek tych 
wojen domowych upadło państwo polskie. Nie 
skończyła się jednak wałka Polaków z Rnsinami. 
Połacy posiadali zawsze nierównie wyższe społe- 
czne stanowisko a długo wszyscy prawie Rusini 
jako i chłopi, byli poddanymi szlachty polskiej i 
nieraz doznawali wielorakiego ucisku; i teraz je- 
szcze po zniesienin pańszczyzny posiada szlachta 
polska na Rusi ogromne przestrzenie ziemi, i 
przewagę majątkową, która jej zapewnia taki 
wpływ pośród ciemnego prawie ludu, że może za- 
wsze wyobrażać sobie, Że Ruś jest częścią Polski. 
Zadaniem nowej a ubogiej inteligencji ruskiej, 
pochodzącej bo części z księży a po części z lndu, 
jest zwalczyć ten wpływ i zniszczyć to złudzenie, 
przekonać szlachtę polską i Świat cały o tem, że 
Ruś jest osobną Rusią, a wcale nie częścią Polski, 
i wyprzeć z tej Rusi to wszystko, co nie mówi 
po rusku na łonie rodziny, í eo się nie modli je- 
dynie w cerkwi. f 

My tej historji przeciwstawiamy historję 
inną, nie tyle sprzeczną w faktach, jak w poglą- 
dach na te fakta. Powiadamy, że kiedy Polska po- 
wołała na swój tron litewską dynastję, posiadała 
już tę cywilizację zachodnią, która jest jedyną 
prawdziwą cywilizacją, która sama jedna zapewnia 


narodom postęp zdrowy i niezawodny, która nau- 
czyła ludzi wolności, honoru, uszanowania dla nie- 
wiast. przeciwstawiania sumienia władzy i prze- 
kładania idealnych celów nad doraźne poziome. 
Reprezentantem jedynym tej cywilizacji był wów- 
czas kościół rzymski, a Polska przystąpiwszy do 
tego kościoła, stała się apostołem tej cywilizacji 
wśród Słowiańszczyzny. 

Ruś przeciwnie. — W chwili połączenia 
z Polską była jeszcze zupełnie barbarzyńską; cer- 
kiew wschodnia, bierna i odwrócona od spraw ży- 
cia, nie potrafiła wnieść do Rusi zarodków cywili- 
zacyjnych, zasianych niegdyś przez Greków i 
Rzymian, a była tak lękliwą, że nie śmiała nawet 
zwalczyć na prawdę pogaństwa, które tak u ludu 
jak i u szlaćhly a zwłaszcza u litewskiej dynastji 
istniało obok formalnego przeważnie chrześciań- 
stwa i współcześnie z niem. Ludzie na Rusi i Li- 
twie ulegali bezmyślnie materjalnej przemocy i 
korzyli się przed nią. Wszyssy byli niewolnikami 
prócz wielkiego księcia, a jedni różnili się od dru- 
gich tem tylko, że byli w mniejszych 1.b większych 
łaskach u swojego pana. 

Kobieba była podobnież niewolnicą męża 
swego, a wielożeństwo obyczajowe trwało powsze- 
chnie u możnych pośród narodu grubego i pozba- 
wionego wszelkiej oświaty. Polacy uczyli tedy, 
powoli Rusinów tego, jak mają być wolnymi 
oświeconymi ludźmi, słuchającymi głosu honoru i 
sumienia a nie przemocy pańskiej, Nauczyli tego 
najpierw najmożniejszych, książąt i bojarów, przy- 
wołując do równości szlacheckiej wszelkie pospół- 
stwo, które się jęło wojennego rzemiosła. Dopiero 
później, kiedy brakło Jagiellonów, nie chciała już 
szlachta w Rzeczypospolitej nowych ludzi przypu- 
szezać do szlacheckiej równości, i z tego błędn a 
nie z narodowych antagonizmów wywiązały się tak 
zgubne wojuy kozackie. Dziś jednak błąd od dawna 
poznaliśmy, i niczego tak gorąco nie pragniemy, 
jak równego uobywatelnienia wszystkich ludzi, 
w Polsce i na Rosi i Litwie; powody sporu i 
walki, które istniały na Rusi w 17 wieku, nie 
istnieją przeto dzisiaj. j ) 

Dalej twierdzimy, że potomkowie książąt i 
szlachty ruskiej, przyjmując obrządek łaciński i 
język polski jako narzędzie do wypowiedzenia 
wspólnych politycznych i moralnych idei, nie prze- 


stali być Rusinami. I owszem, wuieśli także sw$ 
ważny datek do wspólnego skarbcu chwały i za- 
sług obydwu narodów, nadając cywilizacji polskiej 
i dziejom ruskie takża piętno. Oni przedewszyst- 
kiem sprawili, że uszanowanie sumienia obcego, 
że poczucie sprawiedliwości nie gwałcącej i nie 
odpychającej nikogo dla różnicy obyczajów i wy- 
obrażeń, stało się treścią dziejowego żywota Pol- 
ski; przez nich wyrobiło się w narodzie wyobra- 
żenie, Że wielkość swoją winien opierać nie na 
sile scentralizowanego państwa, a jedynie na łą- 
czności społeczeństwa dążącego do jednego wspól- 
nego ideału. Podobnież wyobrażnia bujna Rusinów, 
większa ich zdolność do oderwanych spekulacji i 
do wzniosłych marzeń sprawiły, że naród polski 
posiadł literaturę wielką i pełną głębokich po- 
glądów na przyszłość. 

Ci Rusini, którzy są Polakami. często z za- 
dziwieniem i boleścią słyszą, że im ktoś przeczy 
prawo do tego, aby byli Rusinami. Od wielu wie- 
ków, a często od czasów niepamiętnych, na Rusi 
osiedli, Ruś tę ukochali całem sercein jako Ojczy- 
znę swoją, pragną jej szezęścia, jej rozwoju, jej 
oświaty i nieraz marzą o tem, Że ztąd, z Rusi, 
wyjdą owe zbawcze dziejowe prądy, których się 
spodziewają. Nie chcieliby żyć nigdzie iudziej jak 
na Rusi i boleją na samą myśl, że może się zmar- 
nować coś z mowy, z pieśni, z obyczajów, które 
wdzięcznie, smętnie, od tylo już wieków trwają na 
stepowaj a barwnej ojczyźnie pieśni ludowej i 
bujnych marzeń. 

A jednak dzieciństwem by było przeczyć fa- 
ktom dzisiejszym. Jest na Rasi liczna inteligencja, 
która wcałe nie dzieli ideałów polskich, która nie 
chee nie o nich wiedzieć, z umysłu nie czytż pol- 
skich pisarzy, a która wywiera silny wpływ na 
masy ludu. PAR 4 A 

Na całej dziedzinie dawnej Rzeczypospolitej 
nie doszły nasze ideały narodowe aż do ludu. 
Wyjątek w tej mierze stanowią tylko ziemie pod 
zaborem pruskim, wszędzie indziej lud wspomina 
dawne polskie czasy jako czasy, w których jemu się 
działa krzywda, a słucha z niedowierzaniem o tem, 
że dziś polska szlachta powrotu tej krzywdy wcale 
nie chce, a owszem pragnie jak największego szczę- 
ścia ludu, zgodna w tem z patrjotyczną nie szła- 
checką inteligencją polską, której lud wcale od te 


2 
przez przez rząd rosyjski, powiada: Być może 
że wzrost kursu rubla, który dla zarządu państwo- 
wego nie jest bez znaczenia i wpływu na ruch 
towarowy, poddał już dawno rządowi rosyjskiemu 
plan ogólnej rewizji taryf cłowych. Wartość ceł 
pieniężnych dla finansów państwa zmienia się 
ze zmianą stosunku rubla w złocie do rubla pa- 
pierowego. 

„Im wyższy kurs ma rubel papierowy, tem 
łatwiejszy jest przywóz do Rosji towarów, które 
podlegają cłu. Rozporządzenie rosyjskiego rządu 
nie powinno właściwie dziwić ehociaż nie dowia- 
dujemy się z niego, czy przy niższym kursie ro- 
syjskiej waluty rząd zarządziłby odpowiednie zni- 
żenie ceł, co należałoby właśnie mieć na wzglę 
dzie, jeżeli za jedyny powód obecnego podwyż- 
szenia cła ma być uważane faktyczue podniesienie 
Się kursu rubla. Austrja, mimo znacznego podwyż- 
szęmia się kursu guldena, nie uważała dotąd za 
konieczne zmieniać wysokość swoich ceł. 

Zresztą kurs rosyjskiej waluty był w po- 
przednich latach niejednokrotnie wyższy aniżeli 
obecnie; w końcu r. 1876 notowany był 248.50 
marek, w końcu r. 1875: 264.00. Co obecnie słu- 
sznie zastanawia, to chwila, którą wybrano do 
wydania podobnego rozporządzenia i bezwzględność, 
z jaką ono natychmiast w Życie wprowadzone zo- 
stało. Rząd rosyjski, wydając te rozporządzenia 
przed kilku miesiącami albo nawet przed kilku 
tygodniami. uniknąłby równie pozoru prowokują- 
cego postępowania wobec Niemiec, jak uniknąłby 
tego podejrzenia, gdyby z wydaniem tego ukazu 
był poczekał jeszcze parę miesięcy lub tygodni. Pu- 
blikowanie bowiem tego ukazu dzisiaj, dozwala 
przypuszczać, że ma ono oznaczać w polityce ro- 
syjskiej skwitowanie, czyli zrównoważenie odwie- 
dzin niemieckiego cesarza, i Że rząd rosyjski za- 
mierza zarazem wywołać przeważnie takie a nie 
inne wrażenie. Niemiecka industrja, która opiera- 
jąc się na kursie rubla, pozawierała właśnie li- 
czne kontrakty o dostawy towarów dla Rosji, od- 
czuje boleśnie to nowe rozporządzenie. Na wszelki 
wypadek podwyższenie to cła dowodzi, że mimo 
podróży cesarskiej, nie zaszła zmiana w rosyjskiej 
polityce na polu ekonomieznem, co jest zarazem 
ostrzeżeniem przed spodziewaniem- się w obecnej 
chwili ważnych zmian na polu polityki. 


Studjum rolnicze 


w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Jak wiadomo, z dniem 1. października r. b. 
zaprowadzonem zostanie studjam rolnicze na uniwer- 
sytecie Jagiellońskim na podstawie tymczasowego 
statutu i tymczasowej ordynacji studjów i egzaminów. 
Statut tymczasowy zatwierdzony został postanowieniem 
najwyższem z d. 31. lipca b. r. opiewa: 


Cel studjum rolniczego. 


$. 1. W e. k. uniwersytecie w Krakowie zapro- 
wadza się studjum rolnicze z językiem wykładowym 
polskim w tym celu: 

a) aby przyszli rolnicy mogli sobie przyswoić 
gruntowne wykształcenie naukowe, ogólne i zawodo- 
we, a następnie uzyskać absalutorjum, w $. 6 
wskazane ; 

b) aby uczniom umiejętności prawnych i poli- 
tycznych, jakoteż innych wydziałów, dać sposobność 
do nabycia niektórych wiadomości z zakresn rol- 
nietwa, któreby w swym przyszłym zawodzie mogli 
zużytkować. 


Stanowisko tego studjum w uniwergy- 
tecie — Uczniowie. 

$. 2. Studjum rolnicze razem z wszystkiemi do 
tego celu służącemi zakładami, zbiorami i innemi 
środkami nankowemi, tworzy istotną część Wydziału 
filozoficznego. Z tego powodu stosują się do profeso- 
rów, docentów, nauczycieli, uczniów, asystentów, 
sług oraz zakładów naukowycb, wszystkie przepisy 
obowiązujące w uniwersytecie, a zwłaszcza na Wy- 
dziale filozoficznym, o ile niniejszy statnt nie zawie- 
ra lub późniejsze przepisy nie wprowadzą odmien- 
nych postanowień. 

W szczególności należy przyjmować na uczniów 
(słuchaczów) zwyczajnych tylko tych, którzy się wy- 
każą gimnazjalnem świadectwem dojrzałości. 

Inni uczniowie mogą być przypuszezeni na po- 
jedyncze kolegia studjum rolniczego tylko jako słu- 
chacze nadzwyczajni według ogólnych przepisów, 
wydanych dla uczniów uniwersytetu, jednak po po- 
przedniem porozumieniu się z dyrektorem studjum 
rolniczego. 


Nauka. 
$. 3. Nauka rolnictwa obejmuje przedmioty 
przygotowawcze, przedmioty główne i przedmioty po- 
mocnicze w takiej rozciągłości i w takim rozkładzie, 
że zupełny kurs kończy się w trzech latach. 
Udzielać jej będą bądź profesorowie obowiązani 
już do wykładu odnośnych przedmiotów w nniwersy- 


szlachty nie odróżnia. Wszędzie, bo i w ziemiach 
gniazdowych, znalazły te uczucia echo u części tej 
inteligencji, która z ludu wyszła, a w ziemiach 
gmiazdowych zaraziły także i innych. Z niepoko- 
jem patrzymy na wzrost wyobrażeń niby postę- 
Ly; niby pozytywuych, 0 których głośno 
w Warszawie, o których słychać pomiędzy mło- 
dzieżą krakowską zwłaszcza i tu w Galicji. ; 
._ Powiadają nam, że cała nasza przeszłość 
nie a nie nie warta, a że literatura emigracyjna 
1 romantyczna ma wprawdzie wartość literacką, 
ala nie ma żadnej wartości filozoficznej, moralnej 
i praktycznej. Religię naszych przodków nazywają 
zastarzałym zabobonem i twierdzą, że to, że przy 
niej stoimy, opóźnia tylko etnograficzny rozwój 
plemienia polskiego. Tradycje dawne, nie wy- 
jawszy tradycji Trzeciego Maja i późniejszych 
patrjotycznych tradycji porozhiorowych, przezwa- 
no zastarzałemi arystokratycznemi wyobrażeniami, 
Uprawnionem ma być tylko staranie o silny roz- 
wój ludu polskiego, t. j. mazurskiego, a przede- 
wszystkiem o jego materjalny dobrobyt, osiągnięty 
na podstawie bezreligijnej i niehistorycznej. Wszy- 
stko to, co dotąd stanowiło idealną treść życia 
dziejowego, ma być zaniechanem. Z wychowania 
publicznego mają być wykluczone nietylko religia, 
ale także historja 1 humanistyka, ziemię polską 
ma posiąść plemię trzeźwe i prozaiczne, dbające 
tylko o chleb i o to tylko, co chleb. dać może, a 
uznające taką tylko moralność, jaka jest potrzebną 
rozumnemu człowiekowi, aby mógł chleb zjadać 
w pokoju. Najskrajniejsi i najkonsekwentniejsi 
głoszą, że ta moralność: wytworzy nowy stan 
społeczny, tak zwany socjalistyczny, w którym 
ludzie, bez religii i poezji, bez osobistej własno- 
ści i rodziny, a niebawem także bez wybitnej 1n- 
dywidualnej woli i bez wybitnych OR 
celów do życia, będą wspólnie wyrabiać Jadło, 
odzież i pokrycie, dla bezbarwnego mrowiska 
ludzkiego. Będzie to niby raj na zemi, w którym 
Indzie nie zaznają ani troski, ani cierpienia; a 
będzie to w, istocie wielka szara kaźnia, pełna 
nudy i trudu, a pozbawiona wszystkich pociech 
żywota ludzkiego. 


tecie i profesorowie fachowi zamianowani dla przed- 
miotów rolniczych, bądź inni profesorowie i docznci 
uniwersytetu lub nauczyciele, za odpowiednią przez 
ministerstwo oświaty wyznaczoną remuneracją. 

Liczbę katedr dle umiejętności rolniczych usta- 
nowi ek, ministerstwo oświaty, z uwzględnieniem 
celu nauki rolnictwa ($. 1.) Powoła ono również po 
wysłuchaniu wniosków grona profesorów wydziału 
filozoficznego każdorazowo na jeden rok nauczycieli 
tych przedmiotów, które wykładane będą za remn- 
neracją. 


Plan nauk. 

$. 4. Osobny plan nauk, na trzechletni czas 
studjów ustanowi w głównych zarysach e. k. mini- 
sterstwo oświaty, po wysłuchaniu wydziału filozofi- 
czndgo, drogą rozporządzenia. 

Zwyczajni słnehacze, którzy zamierzając osiag- 
nąć cel w $. 1. pod a) oznaczony, obowiązani są 
trzymać się ściśle tego planu. 

W granicach tego planu nauk grono profesorów 
wydziału filozoficznego ułoży według przepisów w tym 
względzie obowiązujących na każde półrocze wykaz 
wykładów nauki rolnictwa, który po uzyskaniu za- 
twierdzenia ogłoszony będzie jako osobny dział w wy- 
kazie wykładów wydziałn filozoficznego. 


Egzamina. 

$. 5. Każdy słuchacz zwyczajny, w celu ozna- 
czonym w $. 1 pod a) immatrykulowany, musi pod- 
dać się egzaminowi po ukończeniu każdego roku 
studjum rolniczego. Egzamina po pierwszym i drugim 
rokn są egzaminami promocyjnemi, to jest wynik ich 
pomyślny jest warunkiem przejścia na rok następny; 
trzeci egzamin końcowy, po trzecim roku nauki, jest 
warunkiem nzyskania absolutorjum w myśl. $. 6. 


Nadzwyczajni słuchacze nie miegą być dopu- 
szczeni do tych egzaminów. 

Bliższe postanowienia o składzie ka'nisji egza- 
minacyjnych, o przedmiotach i przeprowadzeniu tych 
egzaminów, wyda minister oświaty w osobnych prze- 
pisach, po wysłuchaniu grona profesorów wydziału 
filozoficznego. 


Absolutorja i świadectwa odejścia. 

6. 6. Po ukończeniu trzechletniego kursu nau- 
kowego i złożeniu wszystkich trzech egzaminów, 
otrzyma uczeń zwyczajny absolutorjum, w którem 
podane będą wykłady, jakich słachał, oraz ogólne 
wyniki egzaminów złożonych; w każdym innym 
razie otrzyma uczeń, odchodząc z uniwersytetu zwy- 
kłe świadectwo odejścia, wydawane uczniom wydziałn 
filozoficznego. 

Doktorat. 


$. 7. Zwyczajni słuchacze. którzy się wykażą 
oztero-letnią nauką uniwersytecką, mogą uzyskać 
stopień doktora filozofii, stosownie do obowiązujących 
przepisów, mianowicie rozporządzenia z dnia 15. 
kwietnia 1872 r., dz. p. p. nr. 57. Rozprawa, jaką 
w myśl $. 2 przepisów o rygorozach dla wydziału filo- 
zoficznego przedłożyć należy, może być napisaną 
z specjalnego zakresu umiejętności rolniczych i w tym 
razie przedmiot ten rolniczy stanowić będzie w myśl 
$. 5 lit. c, część składową grnpy fachowej egzaminu 
kandydata. 
Załatwianie spraw odnoszących się 
do studjum rolniczego. 


$. 8. Nie naruszejąc, określonych ustawą, obo- 
wiązków grona profesorów wydziału filozoficznego i 
dziekana tego wydziału do czuwania nad studjnm 
rolnietwa, ustanawia się dla wszystkich spraw, ty- 
czących się studjum rolniczego, stałą komisję. 

W skład tej komisji wchodzą wszyscy profe- 
sorowie zwyczajni i nadzwyczajni, mianowani dla 
studjum rolniczego, oraz trzej osłonkowie wydziału 
filozoficznego, których dziekan wydziału zawsze na 
rok jeden do komisji z pomiędzy profesorów, przed- 
mioty przyrodnicze wykładających, poweła. 

W tej stałej komisji fachowej przewodniczy je- 
den z zwyczajnych profesorów umiejętności rolniczych, 
którego minister oświaty na wniosek grona profeso- 
rów wydziału filozoficznego zawsze na trzy lata za- 
mianuje dyrektorem studjum rolniczego. Jeżeli tego 
grantowne przygotowanie sprawy wymagać będzie, 
może przewodniezący także innych profesorów i do- 
centów uniwersytetu zapraszać do udziału w obra- 
dach nad poszczególnemi sprawami Z% głosem do- 
radezym. PRZ 

Tej komisji należy udzielać do opinił i przed 
stawienia wniosków wszystkie sprawy, odnoszące 
się do studjam rolniczego przed ich załatwieniem. 

W szczególności komisja ta ma przedstawiać 
wnioski: y A 

a) w sprawach ustanowienia i obsadzenia ka- 
tedr, jak również urządzenia zakładów 1 innych środ- 
ków naukowych dla studjaum rolniczego ; 

b) w sprawie urządzenia nauk rolniczych i 
egzaminów ; y 

c) w sprawie ukłsdavia wykazu wykładów, 
obejmujących specjalne stndjum rolnicze; 


Jeśliby było przeznaczouem, aby kiedyś na 
tej ziemi, dla nas ludzi wcielonych, nastała naj- 
większa suma możliwego szczęścia , musiałaby 
wyglądać wcale inaczej i nie „mogłaby się opie- 
rać na pogwałceniu wszystkich pierworodnych 
instynktów człowieka. Każdy człowiek musiałby 
mieć rodzinę i ojczyznę i nawet bliższa od ojczy- 
zny, gminę i powiat, któreby kochał osobno, któ- 
remiby się cieszył, jako pomnożeniem własnej 
istoty. Wtedy sumieuie wszystkich spotężniałoby, 
ale nie nową jakąś moralnością pozytywną, tylko 
miłością chrześciańską Boga i bliźuiego i wszyscy 
ludzie czuliby w tem radość uową, jakby drugim 
mogli przyczynić radości a ująć cierpienia. Z u- 
czuć dzisiejszych ludzkich znikłyby najpierw py- 
cha i próżność, a wraz z nimi Znikłaby marna 
gonitwa za osobistem bogactwem, przechodzącem 
granicę możności. A wtedy znikłoby łakomstwo, 
źródło wszelkiego na ziemi cierpien'a, źródło wal- 
ki i wojny i wraz z nim znikłaby obawa o jutro 
i umilkłaby zawiść. 

Cierpienia wszystkie nie znikłyby z ziemi, 
bo one są do ciała naszego nieodwołalnie przy- 
wiązane, ale miłość do Boga i bliźniego, miłość 


piękna i ideału, dawałyby ludziom radość, któraby 
te cierpienia zakryła. 


Marzenia to dalekie, gu ją si 
kie, suy, które dodają sił 
wędrowcom wśród dziejów. Ale do Ao dzenia 
tych snów prowadzą nasze narodowe ideały a nie 
nowe nauki, które z temi ideałami zerwały. 


Owi ludzie, tak zwani pozytywni i postępowi, 
którzy w ziemiach gniazdowych nowe wygłaszają 
nauki, tak samo nie są dobrymi Polakami, i tak 
samo są dalecy od wspólnych z nami celów, jak 
ci, którzy u nas stawiają ideę ruską. Zachodzi ta 
tylko różnica, że tamci powiadają koniecznie, że 
są dobrymi Polakami i to lepszymi od nas. Ich 
Polska jest tylko tłumem chłopów mówiących je- 
dną gwarą, i pomiędzy nimi a  nieprzyjaciółmi 
Polski na Rusi, nie masz powodn do sporów. 
A jeśli co, to przyznać trzeba, że tu na Rusi 
przeciwnicy nasi stoją wyżej i że z nimi chyba 
łatwiej się porozumieć. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Września 1890. 


d) w sprawie ustanawiania eo roku nau?zy- 
cieli tych przedmiotów, które mają być wykładaue 
za osobną remuneracją. 

Zwoływanie członków komisji na obrady nad 
takiemi sprawami jest rzeczą dyrektora nauki rolni- 
ctwa, a to bądź zwłasnej inicjatywy, bądź wskutek pə- 
lecenia dziekana wydziału filozoficznego. 

Obowiązkiem dyrektora nauki rolnictwa jest 
przedewszystkiem : wspierać grono profesorów wy- 
działu filozoficznego i dziekana w czuwaniu ned pra- 
widłowym rozwojem studjam rolniczego, zwracać 
uwagę na niedostatki dostrzeżone i dla usunięcia 
ich przedstawiać odpowiednie wnioski, 

Aż de chwili zamianowania dyrektora, dziekan 
wydziału filozoficznego przewodniczy komisji facho- 
wej i obejmie w ogóle wszystkie czynności dyrektora. 

Bliższe postanowienia zawarte będą w osobnej 
instrukcji. 


Z postanowień powyższych wypada, że „Stu- 
djam rolnicze“ w Krakowie nie zastąpi uczniowi 
w żadnym razie wyższej szkoły rolniczej, ani też nie 
ma wcale cech całości faknitetowej. 
| a a AREA | 


—— 


Sprawy samorzadu. 


Cesarz zatwierdził wybór: 

1. Zdzisława Włodka, właściciela dóbr Dąbro- 
wicy, na prezesa; zaś ks. Wincentego Wąsikiewi- 
cza, rzym. kat. kanonika i proboszcza z Wiśnicza 
starego, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Bochni. 

2. Antoniego hr. Wedzickiego, właściciela dóbr 
w Kościelcu i posła na sejm krajowy, na prezesa; 
zaś Józefa Baranowskiegz, właściciela dóbr Trzebi- 
ni na zastępcę prezesa rady powiatowej w Ohrza- 
nowie. 

8. Karola bar. Branickiago, właściciela dóbr 
wa prezesa; zaś Edmunda Klemensiewicza ck. no- 
tarjasza, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Gry- 
bowie. 

4. Stanisława Przybyłowskiego, właściciela 
dóbr Krzyworówni, na prezesa: zaś Józefa Boro- 
ozyńskiego, burmistrza w Kutach, na zastępcę pre- 
zesa rady powiatowej w Kosowie. 

5. Alfreda Milieskiego, właściciela dóbr Pie- 
kary, na prezesa; zaś dr, Franciszka Paszkowskiego, 
adwokata krajewego i właściciela dóbr, na zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Krakowie, 

6. Romana hr. Potockiego, członka Izby pa- 
nów i właściciela dóbr, na prezesa; zaś Bolesława 
Żardeckiego, dyrektora kasy zaliczkowej, na zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Łańcucie. 

7. Ozesława hr. Lassockiego, właściciela dóbr 
i posła na Sejm krajowy, na prezesa; zaś dr. Emila 
Adelmana, adwokata krajowego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Myślenicach. 

8. Dr. Gustawa Romera, właściciela dóbr i 
posła na Sejm krajowy, na prezesa; zaś Eugeniusza 
Zielińskiego właściciela dóbr, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Nowym Sączu. 

9. Księdza Piotra Krawczyńskiego, rzym. kat. 
proboszcza w Ludźmierzu, na prezesa ; zaś Jędrzeja Glos- 
sera, właściciela dóbr Rokicin, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Nowym Targu. 

10. Józefa Michałowskiego, właściciela dóbr 
Witkowie, na prezesa; zaś księdza dr. Jana Krzy- 
siaka, rzym. kat. probosza w Ropczycach, na zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Ropczycach 

11. Tadeusza Kownackiego, e. k. podkomorzego 
i właściciela dóbr Switaszów, na prezesa; zaś Mi- 
chała Falkowskiego, właściciela dóbr Głuchów, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Sokalu. 

12. Zbigniewa Horodyńskiego, właściciela dóbr 
w Zbydniowie, na prezesa; zaś Zdzisława hr. Tar- 
nowskiego, przełożonego obszaru dworskiego w Dzi- 
kowie, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Tar- 
nobrzegu. 
pp O OW 


„Gazeta Narodowa” 


wsebodzi od dnia 1. września 1890 nietylko jak 
dotychezas codziennie, 


ale także i w dnie Świąteczne. 


Nadto wychodzi „Gazeta“ w dwóch wyda- 
niach: dla Lwowa o godzinie 8 popołudniu, 
(w święta zaś o godzinie 12. w południe) 
dla prowincji o godzinie 8 wieczorem. t. j. bez- 
pośrednio przed odejściem pociągów tak, że ze 
wszystkich pism Gazeta Narodowa będzie mo- 
gła najrychlej przynieść swym czytel- 
nikom zamiejseowym wiadomości o osta- 
tnich wypadkach. 

Prócz zwykłych telegramów dzieunikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo Gazety Naro- 
dowej- specjalne telegramy i korespondencje 
głównych stolic, jakoteż i 2 wszystkich zna- 


Dzisiejsze stanowisko rnskie jest na wkróś 
demokratyczne. Ale właściwy socjalizm dotąd nie 
wielu w nim znalazł zwolenników, Są w tym sen- 
sia socjalistami często, że chcą, aby znikła wielka 
własność nieruchoma i ruchoma, będąca na Rusi 
w ręku Polaków, Moskali i żydów, ale nie myślą 
o zniesieniu własności indywidualnej i rodziny. 
To jest tylko dla nas bardzo bolesnem , że wielu 
z nich pochwala postępowanie rządu moskiewskiego 
na Rusi i zgadza się z nim, powiadając, że zrobi 
Rusinom wielką przysługę, gdy z Rusi usunie 
wszystkie ślady polskości, przez prześladowanie 
religijne, narodowe i ekonomiczne. Przyznają, że 
rząd moskiewski także Rusinów uciska, ale po- 
wiadają, że masy Indu ten ucisk przetrwają, a tyl- 
ko Polacy do nogi wyginą. Zapominają przy tem 
ci ludzi o tem, że miejsce Polaków zajmią Mo- 
skale, z wcale innym ideałem narodowym, wyma- 
gającym bezwzględnej narodowej unifikacji i nie- 
woli wszystkich bez wyjątku wobec cerkwi urzę- 
dowej i prawosławnego cara. 


To zapomnienie jest może czasem umyśluem 
a ma swoje źródło w starej nienawiści. Rzadko 
tu na Rusi słyszymy hasło pozytywnej bezwyzna- 
niowości, ale za to spotykamy się bardzo często 
ze starodawną nienawiścią dla katolicyzmu. Wojna 
zażarta, nieubłagana, trwa już od wieków wielu 
pomiędzy łacińskim a wschodnim kościołem ; szy- 
zmę wschodnią utrzymuje przy Życiu, nie różnica 
dogmatyczna, bo tej prawie nie masz, tylko poli- 
tyczna i dziejowa nienawiść, która się u nas na 
Rusi, także nieraz odzywa, i która sprawia, że 
niejeden woli szyzmatyka Moskala, jak katolika 
Polaka. Ci nawet, którzy wraz z wielkim poetą 
Ukrainy, Szewczenką , wyznają jnż tylko jakieś 
mistyczne chrześciaństwo, które jest raczej religią 
wolności bezbrzeżnej , jak wiarą w Boga, nie 
raz myślą, że szyzma jest dla tego lepszą od ka- 
tolicyzmn, ponieważ jest urzędowo martwą i ru- 
nie wraz z despotyzmem. 


Zresztą do tych sympatyj rosyjskich przy- 
czyniają się bardzo natnralne materjalne względy. 
Najpierw ta już samą okoliczność, że prawosławny 


czniejszych ognisk życia narodowego za kordo- 
nem. Nie mniej ulepszono dział kroniki bieżą- 
cych wiadomości krajowych, jakoteż znacznie 
rozszerzony zostanie dział korespondencji z pro- 
wincji. 

Gazeta Narodowa zamieszcza obecnie 
dwa fejletony powieściowe. Jeden oryginalny 
polski p. t.: „Grabarże* oparty na tle stosun- 
ków sądowniczych we wschodniej Galicji, drugi 
przekład z angielskiego p. t: „Kobieta 
w bieli. Nowo wstępujący prenumeratorowie 
oiga mają bezpłatnie początek powieści „@ra- 
arze". 


Prenumerata z przesyłką pocztową wy- 
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr. 

Wydawnietwo pomne słów wielkiego poety, 
że „narodu duch otruty, to bolów ból,“ 
postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prenumeracyjną tym, któ- 
rzy dotychczas abonentami Głazety nie są, a 
którzy z powodu niedostatecznej zamożności nie 
mogą pełnej ceny prenumeracyjnej opłacać. 
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Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 4. września. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Hołowiecko, w powiecie stryjskim, na 
restaura-ję szkoły, zapomogę w kwocie BO złr. 

* Wybory do lwowskiej rady pow., a w szoze- 
gólności 12 członków z mniejszej posiadłości, odby- 
wają się dzisiaj. Wskutek nader ożywionej agitacji 
między włeścianami, głosy prawdopodobnie się roz- 
biją i przyjdzie do ściślejszego głosowania. Kandy- 
datami są przeważnie sami włościanie. 

* Śluby. W bieżącym mięgiącu odbędzie się w 
Krakowie ślub hrabianki Łubieńskiej, córki hr. Łu- 
bieńskich z Zasowa, z panem Starowiejskim, synem 
pp. Stanisławowstwa Starowiejskich, powszechnie zna- 
nych i szanowanych obywatelstwa z Bratkówki, 

Dnia 30. października odbedzie się w Krako- 
wie ślub hrabianki Izy Geldern Egmont, córki pułko- 
wnika inżynierji z bar. Edwardem Lipowskim, synem 
pp Lipowskich z Hucisk, 

W zeszłą sobotę odbył się w tut. kościele św. Marji 
Magdaleny ślub p. Antoniego Mleczka urzędnika ko- 
lei Karola Ludwika z panną Szczurkowską. 

* Zaręczyny. W Krakowie odbyły się onegdaj 
zaręczyny panny Jadwigi Pieniążkówny, córki za- 
szczytnie znanego literata i profesora p. Czesława 
Pieniążka z panem Barewiczem, profesorem gimnazjum 
ze Lwowa. 

* Stypendja Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs na dwa stypendja, w kwocie po 60 zł. ro- 
cznie, z fundacji stypendyjnej Karola Kiselki, O bliż- 
szych warunkach konkursu osoby interesowane do- 
wiedzieć się mogą w dyrekcji szkoły męskiej im. św. 
Marcina we Lwowie, a ostateczny termin wniesienia 
podań jest 30. września. Stypendja te zastrzeżone są 
w pierwszym rzędzie dla nbogich uezniów i uczen- 
nie szkoły ludowej im. św. Marcina we Lwowie, wy- 
znania chrześciańskiego. 


* P. Konstanty Teliszewski, notarjusz w 
Turce, poseł na sejm z powiatu turczańskiego i wice- 
marszałek tamtejszej Rady powiatowej, zamianowany 
notarjnszem w Lubaczowie, zrezygnował z tego no- 
tarjatu — jak donosi Dało — i zostaje przy no- 
tarjacie w Turce 

* Na wczorajszem posiedzenia Rady miej- 
skiej zapadało kilka ważnych uchwał, Na wniosek 
adw. dr. Marjańskiego, jako referenta sekcji IL, 
u hwalono kosztem 50.000 zł. wybudować przy uli- 
cy Weteranów krytą ujeżdżalnię wojskową o kon- 
strukcji żelaznej. Skarb wojskowy obowiązany będzie 
płacić po 8"/, rocznie od wyłożonego kapitału przez 
lat 25. Roboty murarskie i ziemne pornezono p. Kn- 
nickiemu, a ciesielskie Gryglaszewskiemu, konstrukcje 
zaś Żelazne fabryce cieszyńskiej. 

„Dalej na odbudowę spalonych przed miesiącem 
w Biłohorszczy budynków gminnych przeznaczono 
3.000 guld., na co z asekuracji wpłynęło 1.824 guld. 
Postauowiono także wybudować w rokn przyszłym 
pawilon dla dziew:ząt w domu sierot kosztem 30.00 
guldenów. 

Celem asanizacji miasta, poprzec nania nowych 
ulic, przebudowy całych grup domów wadliwie i 
niezdrowo położonych, uchwalono przedstawić rządo- 
wi 180 domów, których przebndowa miałaby korzy- 
stać w przyszłości z nadzwyczajnych ulg p'datko- 
wych, a mianowicie przy ewentnalnem utworzeniu 
ul cy z rynku na plac Halicki 20 domów. na rozsze- 
rzenie uł. Serbskiej 3, Ruskiej 13, Blacharskiej 20, 
Bóżniczej 4, placu Halickiego 3, ul. z rynku na plae 


Rusin może swobodnie kupować ziemię tam, gdzie 
Polak-katolik jej nabyć nie może; powtóre i to, 
że całe ogromne państwo stoi otworem dla inte- 
ligentnego Rusina, który może w pierze pora- 
stać, na Kaukazie albo w Turkiestanie, a potem 
wróciwszy na Ruś, przebywać w swej ojczyźnie 
wśród dostatków. 


Te względy wywołują także u nas w Gali- 
cji u niejednego albo czynne, albo czysto uczu- 
ciowe rosyjskie  sympatje, ą trudno komu 
brać za złe, że tam ciągnie, gdzie jego dzieci 
mogą mieć większy zarobek. Obok tego, jest je- 
szcze inna przyczyna, dla której przywódcy ruchu 
ruskiego, bywają nieprzejednani. W każdem stron- 
nictwie politycznem, przodują ludzie, których całe 
społeczne znaczenie od tego zależy, że w tem 
stronnictwie przodują; szukają tedy zawsze poli- 
tycznej walki i niechętnie przystępują do ukła- 
dów, któreby tę walkę zakończyły. Nieprzychylni 
nam przywódcy, w kraju naszym, tem mniej mają 
przyczyny do zgody, że wiedzą otem, iż są w Au- 
strji bardzo wpływowi ludzie, którzy patrzą na 
to chętnem okiem, że Polacy mają w Galicji we- 


wnętrzne , polityczne trudności, i którzy radzi 
są z tego, jeśli Rusini osiągną jakąś korzyść 
wprost od rządu wiedeńskiego, — a nie od Po- 
laków. 


Chociaż tedy radykalna różnica pomiędzy 
nami a przewódcami ruskimi jest mniejszą, jak 
między nami a postępowcami nowej szkoły w 
Koronie, wszelkie próby doprowadzenia wyraźnie 
do zgody wewnętrznej w Głalieji, na podstawie 
jakichś układów, muszą pozostać płonnemi. Je- 
dna tylko jest „droga wskazana; nie trzeba, 
abyśmy popełniali błędów nowych; trzeba abyśmy 
pilnowali tego, aby się znowu nie mogło wyda- 
wać, że w Wiedniu zrobili to, ezegośmy zrobić 
nie chcieli, a równocześnie powinniśmy się wy- 
strzegać lęku nerwowego przed krokami sta- 
nowczymi a zbawiennymi, które w istocie niczem 
nie grożą ani mowie, ani obrządkowi, gui 0bJ- 
czajowi ruskiemu, a które wywołują głośne pro” 
testa dlatego, ponieważ właśnie do zgody pro- 


św. Ducha 5, Arsenalskiej 2, Ormiańgkiej 17, Oy- 
bulnej (z okolicznemi w żydowskiej dzielaicy) 38 itd. 
Do kuratorji fundacji stypendyjnej śp. Szum- 
lańsklego wybrano pp. Radziszewskiego, Piętaka, Du- 
lębę, Dziedziekiego, Gerstmana i Soleskiego. Kapitał 
tej fundacji wynosi obecnie 65.664 zł. Wreszcie 
udzielono bazarowi szewskiemu subwencję 200 zł. 


* Wybory do wydziału Rady powiatowej w Ka- 
łuszu odbędą się 9. bm. 


* Nprawców zamachn skrytobójezego, do- 
konanego w Przemyślu zeszłego roku w czasie po- 
bytu cesarza, na poruczniku rachunkowym Donacie, 
który zmarł i na poruczniku Gustawie Sohubercie 
z 2 pnłku ułanów, który odniósł ciężkie rany, dotąd 
nie wykryto, Porucznik Schubert opuścił dopiero w 
tychr dniach po całorocznym pobycie szpital wiedeń- 
ski i powrócił onegdaj do swego pułku, stojącego za- 
łogą w Tarnowie. 

* Konferencja nauczycieli ludowych, która 
odbyła się niedawno w Skałacie, zajmowała się spra- 
wami doniosłego znaczenia, obchodzącemi całe nan- 
czycielstwo Konterencja ta jednak — jak pisze Diło 
= spełzła na niczem ; przewodniczący jej bowiem, 
skałacki inspektor szkolny okręgowy, odbierał głos 
licznym przemawiającym nauczycielom. Jeśli istotnie 
ta jest przyczyna spełznięcia ważnej konferencji na- 
uczycielskiej — sprawa staje się artyciekawą dla 
ogółu publiczności. Czekamy autentycznych a bez- 
stronnych wyjaśnień od bliżej świadomych rzeczy. 


* Izraeliekie szkoły wyznaniowe. Tutejsza 
reprezentacja izraelickiej gminy wyznaniowej zreorga- 
nizowała istniejące swoje szkoły wyznaniowe, tworząc 
z nich dwie, a mianowicie męską i żeńską. Dyrekto- 
rem pierwszej zamianowany został p. Salamon Man 
del, nauczyciel szkoły realnej, drugiej zaś dr. Hen- 
ryk Biegeleisen. W obu szkołach językiem wykłado- 
wym jest język polski. 

* Otec protorej Naamowicz mieszka od lat 
kilku we wsi Bohorodczanka, powiecie Wasilkowskim 
trzy mile od Kijowa; przebywa zaś najwięcej w Ki- 
jowie, zkąd zasila wiadomościami i artykułami roz- 
maite rosyjskie i pewne ruskie dzienniki w Galicji. 
W wolnych chwilach zajmuje się pszczelnictwem i 
ma najpiękniejszą w całej okolicy pasiekę z ulami 
Dzierżona, Córkę wydał za mąż za kapitana od sa- 
perów, a syna lekarza wyforylował na kolejowego 
starszego lekarza na linii kijowsko petersbnrskiej. 

Od metropolity kijowskiego, pisze kijowski ko- 
respondent Czasu, u którego w wielkich jest łaskach, 
otrzymał, nie wiem już jakim tytułem, bohorodczań- 
ski futor, 400 dziesiatyn ziemi, gdzie ogrody sadzi i 
pasiekę zakłada. Po Kijowie jeździ sobie dworno pię- 
koa trójką rysaków, słowem dzieje mu się dobrze, 
chociaż na „izmiennika* pogląda wielu z nkosa. Oóż 
porabia ten Oteć? Z polecenia metropolity wizytuje 
monastery, a zabiera się do tego z wielką delikatno- 
ścią, je i pija z mnichami, a wybadawszy wszystko, 
donosi wiernie metropolicie. W pewnym monasterze 
po jego wizycie wypędzono czterech mnichów. 

Cóż jeszcze robi? W m sjonarza się bawi, ka- 
zania prawi po prażnikach, wysławiając świętość 
cerkwi prawosławnej, a skarżąc się na ucisk braci 
przez Niemców, ztąd zjednał sobie przydomek „mi- 
sjonarza*., Mówi rzewnie z ambony, na cmentarzu 
przed cerkwią, porusza do łez. Przed amboną stolik 
nakryty biało, a na nim taca, na którą wzruszeni 
kazaniem Ukraińcy rzucają suto jedno, trzy i pięcio- 
rnblówki papierowe. Oteć dziękuje i oświadcza, że 
pieniędzy tych nie bierze dla siebe, ale wysyła je 
dla „ugnietionych ruskich bratiew nachodiaszczych 
sia pod władieniem niemieckim*. Jest on nadto „za- 
szczytnikom prawosławnoj wiery* t. j. duchownym 
deputatem metropolity do sądów po więzieniach w 
sprawach religijnych, przyczem puszczając wodze 
awejnienawiści="katolicko-polskićj, używa wyrażeń 
gminnych. 

Nierządko wyjeżdża Naumowicz do Synodu pe- 
tersburskiego, a w konsystorzu metropolitalnym za- 
siada prawie stale. Faworn swego i wpływów używa 
na propagandę między ludnością ruską galicyjską, 
jużto sprowadzając księży i lud na prażniki i odpu- 
sty do prawosławnego oddawna Poczajowa, jużto u- 
mieszczając młodych Rusinów w rosyjskich zakła- 
dach, a synków chłopskich jako „piewczych* (Śpie- 
waków) przy ławrze kijowskiej. O innych jego robo- 
tach milczy na razie historja. 


* Walne zebranie towarzystwa Kółek 
rolniczych w dniu 10. i 11. b. m. w Stanisławo- 
wie odbyć się mające, zapowiada się Świetnie. We- 
dług nadchodzących wiadomości przygotowania po- 
stępują raźnie, z jednej bowiem strony dokłada sta- 
nisławowska rada miejska z burmistrzem p. Szydło- 
wskim na czele wszelkich starań, by za staropolską 
gościnnością przyjąć uczestników Zjazdu, z drugiej 
rozwijają stanisławowska Rada powiatowa pod prze- 
wodnictwem marszałka p. Brykczyńskiego, oraz tam- 
tejszy oddział Towarzystwa gospodarskiego, którego 
prezesem jest p. Jaroszyński, gorliwą działalność oko- 
ło urządzenia przeglądowej wystawy bydła tamtejszej 
wadzą, albo ponieważ przeszkadzają szerzeniu 
nienawiści. W życiu powszedniem powinniśmy się 
wystrzegać tego wszystkiego. coby się mogło 
wydawać niechęcią dla Rusi albo dla Rusinów, 
a prawdę powielziawszy, resztki dawnych ary- 
stokratycznych przesądów z jednej strony, a 
z drogiej strony walka o byt m gdzy łacinnikami 
a wyznawcami wschodniego obrządku, w sferach 
naszej inteligencji bywają n nas nieraz powodem 
takich błędów. 


Ale nie samo unikanie błędów, może radzić 
złemu. Trzeba n.m przedewszystkiem czynem 
i słowem w życiu prywatnem i publicznem tak 
stwierdzać i wykonywać maszą ideę narodową, 
aby każdy widział jej znaczenie i ażeby nasi 
przeciwnicy powoli poznali, Że szczęście Rusi 
i rozwój ukraińskiej narodowości przy tej idei 
i za jej pomocą jedynie dojrzeć mogą. 


„ Dla nas kwostją ruska w Galicji i poza 
Galicją bywa wielką trudnością i przykrością nie 
małą, a jednak jej istnienie przyda nam się ua 
coś i to na wiele; bez niej moglibyśmy łatwo 
zaniechać idei polskiej, będącej osobnym a naj- 
donioślejszym czynnikiem, najpierw w dziejach 
Słowiańszczyzny a potem Świata, a swoją sprawę 
zjednoczyć zupełnie z zasadą narodowości, która 
chce, aby każdy odłam ludzkości mówiący inną 
mową, stał się osobnem stadem wilków, plemie- 
niem otoczonem chińskim murem własnego sa- 
molubstwa, osobnym gatunkiem ludzi, podobnym 
do gatunków koni albo bydła rogatego. Istnienie 
sprawy ruskiej nie puszcza nas na te tory, i 
owszem przypomina nam, Że częścią naszej idei 
jest także to, aby ludzie wielce różni obok siebie 
żyli w obywatelskiej miłości, tworząc jedno spo- 
łeczeństwo | mając jedne wielkie cele dziejowe, 
które Winne się rozszerzać apostolstwem i które 
tylko wtedy doprowadzi do naszego zwycięztwa, 
gdy nasze przekonania, przez nas samych pojęte 
i wypowiedziane, nie u nas tylko znajdą wy- 
znawców, 


Wojciech Dzieduszycki, 


o, 


okolicy, oraz przemysłu miejscowego. O ile nam wia- 
omo, wezmą udział w wystawie także i zamiejscowi 
Przemysłowcy i producenci; między innemi nadeszlą 
Swoje wyroby szkoła koszykarska w Jarosławiu, fa- 
bryka koszyków ks. Jerzego Czartoryskiego w Wig- 
Zownicy i wielu innych. Na uznanie zasługnje także 
wstawienie przez główny zarząd Towarzystwa Kółek 
W programie zjazdu pouczających wykładów, z któ- 
tych uczestnicy niewątpliwie wiele skorzystają. Mó- 
Wi będą: p. Jan Biedroń: O nawozach sztucznych, 
P. Władysław Szybiński: O znaczeniu racjonalnego 
płodozmianu, i p. Seweryn Wiśniewski: O uprawie 
roślin pastewnych. 

Dotąd zgłosiło się około 400 delegatów z ró- 
żnych stron zachodniej i wschodniej części kraju; 
cyfra ta będzie jednak według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa znacznie większą. 

Stanisławów ożywi Bię tedy w dniach walnego 
zebrania Kółek rolniczych; nie ulega bewiem wątpli- 
wości, że gorliwa wspólna akcja tamtejszej Rady po- 
wiatowej, stanisławowskiego magistratu i Towarzy- 
stwa gospodarskiego, niemniej głównego zarządu Kó- 
łek rolniczych, oddziała atrakcyjnie na wielu, którzy 
Z bliższych i dalszych stron na ten czas do Stani- 
sławowa pospieszą, akcentując tym sposobem i swe 
Uznanie dla tak pożytecznej dla kraju a rokującej 
lepszej nadziei instytucji, jaką bezsprzecznie jest 
Towarzystwo Kółek rolniczych. 

* Poświęcenie obrazów. Kardynał książę Du 
najewski poświęcił onegdaj w kaplicy krakowskiego 
Pałacu biskupiego trzy wielkie obrazy kościelne, WN 

ończone na zamówienie parafii polskiej w Cincinnatti 

w Ameryce przez artystę malarza p. Walerego Elia- 
sza, Pierwszy z tych obrazów wielkich rozmiarów 
wyobraża „Wskrzeszenie Piotrowina“, dwa inne Chry- 
stusa i Matkę Boską. Obrazy rzeczone zabiera z 80- 
bą do Cincinnatti w najbliższych dniach bawiący w 
Krakowie rektor tejże parafii polskiej ksiądz Do- 
magalski, 

Zmarli we Lwowie: Katarzyna z Terleckich 
Frankowa, wiowa po nrzędiku skarbowym, w 80 

„Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 

technicznej donosi d. 4 września o godzinie 12. w po- 
žudnje: 
W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie d,3, bm. do 12. godz. w południe d. 4 bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
słaby (1:7), niebo zachmurzone, powietrze bardzo 
wilgotne (840/, wilg. względ.), opad nieznaczny. 

s rednia temperatura w tym czasie była 4- 18 7"0, 
Najwyższa -|- 23-700 wczoraj po południu, najniższa 

15:090 nad ranem, 

Uwaga: Wczoraj około godz. 6 wieczór rosił 
deszcz wcale nieznaczny. i 

Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- 
wała się w Krymie; zwyżka 775 do 770 mm. we 
wschodn. Francji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Islandji, 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 


był AŻ 
z ihes © 9 godz. rano 762 mm. Barometr idzie 


Prognoza 
łudnie d. 4, bu? 


Wiatr będzi 


a dobę następną od 12. godz. 

do 12 w południe d. 5. bm. : 
siły słaby (1—9 e co do kierunku zachodni, co do 
so mą 1; Leń i średnia temperatura doby obniży 
i ; niebo będzie zachmurzone, względna 


wilgotność powietrza bez zmiany; opad: deszcz nie- 
znaczny. 


* Jutro, d. 5. wrzenia: 
tychia. 


w po- 


Wawrzyńca — Ew- 


— Z Ischl telegrafują do Gas. Lw.: P. mini- 
ster dr. Dunajewski powróci jutro do Wiednia. 


— Bawarski ex-mlinister wyznań Lutz 
zmarł onegdaj w Monachium po ciężkich cierpieniach. 


— W umiejętnościowym teatrze Urania 
w Berlinie próbowano onegdaj, jak donosi telegram 
berliński z wielkim skutkiem telefonicznego przedsta- 
wienia muzykalnego opery „Carmen“. 


— Cholera pojawiła się sporadycznie w Warsza- 
wie. Wypadek pojedynczy strasznej tej epidemji skon- 
statowano w bieżącym tygodniu na młodym mężczyźnie 
odstawionym do Bzpitala wolskiego. 


— Powodzie. Klęska pawodzi dotknęła Austrję 
wyższą i niższą, Morawię, Czechy i wybrzeża węgier- 
skie Dunaju. Najgroźniejszy z żywiołów — woda — 
baiwa się przeciw dziełom pracy ludzkiej, zbun- 
okiełzajj Przeciw tamom i wałom, wzniesionym na 
Bily z > 1 wykorzystanie tego żywiołu, a czerpiąc 
ludzkie. akioh opadów, szumi, huczy i targa prace 
mienionych Oroozna powódź w prowincjach wyż wy- 
wielkie siega a wh jak się zdaje, niestety bardzo 

- elegramy bowiem przynoszą wieści 


ni niej 
Ba, i tako ała się klęski, ale o zwiększaniu się 


Z Wied n 
kugodzinnej przer 
wczoraj, Dunaj i 
kej położonym czę 


; ' Wczoraj 
po południu ustawiono tzw, Sperrschif, by odciąć 
kanał Dunajowy, przepływający przez miasto, od głó- 
wnego koryta. Część Frateru i lewego brzegu Duna- 
ju już zalana, mieszkatców z tej strony delożowano, 
tramwaj nadbrzeżny pod wodą, piwnice w wielu nad- 
brzeżnych miejscowościach jak na Rossau i Breite- 
nau pozalewane. W Leopoldstacie i na Tiandstrasse 
Gzynią zarządzenia przeciw powodzi, l 

Wsie położone na lewym brzegu zupełnie za- 
lane, W tej chwili deszez, Dunaj wciąż przybywa. 
Z okolie górnego Dunaju sygoalizują dalsze przyby- 
wanie wody. Komunikacja okrętowa między Wie- 
dniem, Lincem i Passau przerwana, także i na ka- 
nale Dunajowym Z okolicy . nadchodzą zatrważające 
wieści o wylewaeh; w Stockeran i Krems zalała po- 
la. W Stockerau utopiło się pewna kobieta. 

Z Lincu nia lepsze są wiadomości: Niebez- 
pieczeństwo powodzi wzrasta, oba brzegi Dunaju pod 
wodą, która przez bramy i okna bucha do domów 
niższych części miasta. Wsie Aschach, Haslach, 
Braunau pod wodą. Kolej okalająca miasto silnie 
Uszkodzona, szyny wiszą w powietrzu, a roboty re- 
gulacyjne zniszczone. Mieszkańcy czemprędzej opu- 
SZczają zagrożone domy. 

Pradze katastrofa w całej pełni. Wezoraj 
8. bm. mieszkańcy zostali zaalarmowani wystrzałami 
działowymi. Dolne przedmieścia zalała woda. Szkoła 
Pionierów wraz ze znajdującymi się w niej żałnie- 
rzami została porwaną. Żołnierzy uratowano. Ruch 
sapita do Franzensau zatrzymany. Chorych ze 
i- Mitosiernych Braci wywożą. Po ulicach pro- 
0 0a do czeskiego teatru nar., pływają statki 

Wieczorem musiano przerwać przedstawienie 
w teatrze, gdyż wod ełniła piwnice i zalała ma- 
szynę oświetlająca. e zepadi JE e i zala 
LA ao Gróanienie telegrafują : Kanałami płynie 
ulice i część rynku », zalała już prawie wszystkie 
ne na Wełtawie 1 Prawie wszystkie mosty drewnia- 
ści dotkliwy, Pray 027 pozrywane. Brak żywno- 

; wie wszystkie sklepy pozamykane, 
rueh kolejowy na linii Budziejowice-Hubak 

; Składy wapna nisz owice-LMubaka przerwa- 

ny A TS Szy pożar. Woda, która z każdą 
chwilą w Wozy jezioro na godzinę drogi. 


Wylew w Voralbergu przybiera zastrasza- 
jąe rozmiary. Ren płynie korytem cztery metry 826- 
rokiem Domy aż do dachów zanurzone wW wodzie. 
Stan wody w jeziorze bodeńskiem jest tak wysoki, 
że nie mogą doń upływać wody lądowe. Zewszą:ł 
dem szą o oberwaniu się gór podmytych wodą. ' 

Z Preszburga donoszą: Lasy zalane, dużo dzi- 
czy ny poginęło, most w niebezpieczeństwie. Wezorsj 
wierzorem szalał orkan. 4. 1 

W Bawarji nie mniej wylewy. Przedmieścia 
M nashium Au skutkiem wystąpienia Tsery znajduje 
się rod wodą. Deszez nieustanny. 


— Z powodu dwadziestej rocznicy zwycię- 
stwa pod Sedan Deutsche Krieger Zig. ogłasza 
subskrypcję na pomnik cesarza Wilhelma na Kyft- 
häuser, którego koszta obliczone s% na ośmkroćsto- 
tysięcy marek, a Z których zaledwie połowa została 


dotąd zebraną. 
OO a EE ać 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar tearalny: Dzisiaj we czwar- 
tek „Gonitwa za szczęściem" w 3 akt, operetka, Wy- 
stęp gościnny pani Zimajer. W akcie III. wykonają 
p Zimajer i p. Skalski „Koci duet“, — W piątek 
„Małżeństwo Apfel* komedja Zalewskiego. Występ 
p. Feldmana i pana Chmielińskiego, — W sobotę 
*Maskota* z panią Zimajer. 


Dział ekonomiczny. 


Przewozu towarów, pocbodzących z krajów 
rosyjskich a do innych krajów rosyjskich przeznaczo- 
nych, zakazał minister rosyjski kolejami zagraniczne- 
mi na Sosnowice, Granicę, Wołoczyska i Radziwi 
łów. Co do podobnych transportow produktów besa- 
rabskich w ruchu źramsiło przez Austrję, nie zaszła 
żadna zmiana. 


Chwilowa sytuacja. 


Tym razem t. zw. sezon ogórkowy nie był 
martwą porą, a koniec jego zaznacza się wszy- 
stkiemi cechami epoki przejściowej. Nie mamy 
tu na myśli wyłącznie naszych spraw krajowych, 
które zaiste znajdują się w takiej epoce przej- 
Ściowej, Że jeżeli się nie zdobędziemy na we- 
wnętrzną popruwę stosunków, na dążenia okre- 
lone a mające przyszłość narodową na wzglę- 
dzie, — to z pewnością potężne prądy zewnętrzne, 
jak niemniej upadek materjalny, znoszony z apatją, 
i wewnętrzne rozkładowe fermenta, dokonają 
zniweczenia społeczeństwa na materjał przyda- 
tny dla innych, ale nie dla dziejowego istnienia 
naszeso narodu. Przejściowy charakter obecnej 
epoki wprawdzie mniej tragicznie, ale za to wy- 
raźniej odbija się na wielkiej polityce i na pro- 
cesie przemiany ogólnych  społeczuych sto- 
sunków. 

Dziś nie ulega wątpliwości, że dodatni re- 
zultat spotkania się dwóch najpotężniejszych 
władców w Europie był żaden, — był raczej uje- 


| muy. Mówimy to w chwili, gdy Retchsaneeiger 


ogłasza zapewnienie, że Żadne niezadowołenie 
nie zakłóciło przyjacielskiego spotkania cesarza 
Wilhełma z carem. Sama potrzeba takiego za- 
pewnienia jest charakterystyczną oznaką ala po- 
litycznego spotkania. Tak mały więc t-go zjazdu 
rezultat, że potrzeba aż zaręczać, iż stosunek 
osobisty monareliów na tem nie nie ucierpiał — 
tak mały rezultat, że na dworze berlińskim aż 
obawiają się, iż niewłaściwe czy kłamliwe do- 
niesienia dziennikarskie mogą skompromitować 
cesarza niepowodzeniem osobistego stosunku z są- 
siadującym kuzynem monarchą! 


Polityka rosyjska — istotnie, na ten raz 
niezmienna w swym biegu — ogląda się już za 
nowemi sposobami, wiodącemi ją łatwiej ku celom. 
Francja, Austro-Węgry i Turcja, są tym razem 
głównemi przedmiotami jej zabiegów. Fraucji 
daje ona zapewnienia, że nietylko teraz, ale i ni- 
gdy w przyszłości, przyjaźń niemiecka dla Rosji 
nie będzie więcej wartą. aniżeli francuska, rząd 
rosyjski bowiem jest przekonany, że usiłowania 
niemieckie są głównie przeciw Rosji skierowane. 
Na lep ten pójdzie z pewnością każdy z dzisiej- 
szych polityków francuskich. Względem Austro- 
Węgier bez zmiany w czemkolwiek agitacyjnego 
działania publicznie, same łagodne tony podnosi 
dyplomacja i prasa rosyjska, tak, że aż dreszcz 
przejmuje polityków serbskich w Belgradzie. Na 
jednym tylko punkcie okazuje się, a raczej chce 
się okazać Rosja nieugiętą, a to, że „nie chce 
przyjażui austro - węgierskiej okupywać ustęp- 
stwami bułgarskiemi*. Oto, co się nazywa robić 
realną politykę. 

Względem Turcji zaś, po zapowiedziach cał- 
kowitego zapomnienia sprawy biskupów bużgar- 
skich w Macedonii, powstałej, jakby się zdawać 
mogło wedle relacji rosyjskich, z prostego niepo- 
rozumienia, — po zapowiedziach, iż w sprawie 
armeńskiej łatwo może nastąpić porozumienie 
między Rosją a Turcją — dzisiejsze depesze za- 
powiadają już nawet odwiedziny cara na dworze 
sułtańskim. Nie jest to proste współzawodnictwo 
z zeszłoroczną podróżą cesarza Wilhelma do Kon- 
stantynopola, ałe jest to przy wyemancypowaniu 
się z więzów polityki europejskich szukanie no- 
wych dróg dla osiągnięcia starych celów na Wscho- 
dzie. 

Wśród tych poszukiwań za nowemi drogami, 
godzi się wspomnieć, że dozwolone zostało pod su- 
rową cenzurą rosyjską na punkcie stosunków za- 
granicznych, drukowanie takich nawet rzeczy, jak 
domyślne sprostowanie granie z sąsiedniemi pań- 
stwami, przy którem Rosja niby ustępuje coś ze 
swych terytorjów, poczytauycb za Świętą i niety- 
kalną własność. Takie przypuszczenia, odnoszące 
się do Austrji, drukują dzienniki, utrzymywane 
kosztem ministerstwa, jak np. Zapadno-Słowiań- 
skij- Wiestnik. 

Zanim rozstrzygnięte zostaną te kwestye z 
dziedziny wielkiej polityki, która stagnacyi odtąd 
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nie zazna, — przedtem jeszcze, być może, spra- 
wy socyalnego ruchu przyjmą nowy, Ściśle ozna- 
czony kierunek. Wielkie poruszenie, obu lzone 
w tej chwili na obu półkulach ziemi, w interesie 
8 godzinnej pracy i zszeregowanie się współczesne 
przedsiębiorców do walki z ruchem robotniczym, 
oba te poruszenia dostarczają licznych oznak, że 
powiodło się cesarzowi Wilhelmowi rozdwoić obóz 
socyalny, którego jedna część z instynktem wła- 
ściwym nowym organizmom, szuka w nim opar- 
cia i przez to wchodzi ua drogę regularną kon- 
stytucyjuych przeobrażeń państwowych, a druga 
tem silniej miota się przeciw wszelkim kompro- 
misom i pojednawczości i wchodzi przez to na 
drogę czystej anarchii — jaka zgnieconą być 
musi tak dobrze przez Bismarków, jak i Wilbel- 
mów. Temu rozdwojeniu w obozie socyalistów 
i chwilowej przewadze prądu pierwszego, przypi- 
sać trzeba spokojny przebieg olbrzymiej demon- 
stracyi Lassalla, co taką dumą napełnia dziś 
rządy niemieckie. 


Według Poł. Corr. Porta, po długiem wzbra- 
nianiu się, zezwoliła na założenie szkoły rosyjskiej 
w Konstantynopolu. Dozór nad szkołą sprawować 
będzie ambasada rosyjska, a nauczyciele będą 
mianowani przez rosyjskie ministerstwo oświaty. 


Według wiadomości z Konstantynopola na 
leży uważać aferę ormiańskiego patrjarchy Korean 
Aszikiau'a za załatwioną. Patrjarcha ten w poro- 
zumieniu z „radą narodową“ cofnął swoją dy- 
misję. Porta przyrzekła załatwić zażalenia przez 
patrjarchę wniesione. 


Polit. Corr. donoszą z Petersburga, że synod 
postanowił rozszerzyć działalność misji na Kau- 
kazie a w szczególności w Abchazji. Na ten ceł 
mają być przezuaczone znaczuiejsze fundusze, Wi- 
docznie w Petersburgu wierzą, że pieniądze robią 
wszystko i że można uważać „kupione dusze“ za 
nawrócone. 


Znany tyleż ze swej uprzejmości i z anti- 
niemieckich dążeń kurator okręgu szkolnego dor- 
puckiego, Kapustin, dawny guwerner cara, w naj- 
bliższym czasie zostanie szefem okręgu szkolnego 
petersburskiego. Następcą jego W Pprowincyach 
nadbałtyckich będzie obecny rektor uniwersytetu 
warszawskiego Ławrowski, również germanożerta, 
W niektórych kołach mniemają, że Kapustin zo- 
stanie wkrótce ministrem oświaty. Zuaczyłoby 
to zmianę policyjnego kierunku Deljauowa na li- 
beralniejszy, w ogólnem znaczeniu wyrazu. 


Centralny komitet osławionego procesem r. 
1881 rusofilskiego Towarzystwa imienia 
Kaczkowskiego, dążącego prostą drogą do 
politycznej antikrajowej organizacji , uchwalił 
wnieść na walne zgromadzenie (zwołane na 8. 
b. m. do Tarnopola) projekt «miany statutów, 
mianowicie, aby Towarzystwo to mogło zakładać 
filie nietylko w Galicji, ale w całej Austrji. Cho- 
dzi tu zapewne o Bukowinę i Wiedeń. 


Kapitalista Kalbe z Schónhausen w pi- 
śmie wystosowanym do dzienników berlińskich 
oświadcza, że Emil Abranyi, podczas swego 
sześciogodzinnego pobytu w Schönhausen nie 
miał żadnej sposobności do widzenia 
się z ks. Bismarkiem i że przeto jego ogłoszenia 
a z Bismarkiem są zupełnie zm y- 

one, 


raligramy „Gazety Narodowaj. 


Praga dnia 4. września. Powódź 
zrządziła w nocy wielkie spustoszenia. Środ- 
kowy łuk kamiennego mostu zawalił się. 
Dziennik Bohemia nie wyszedł z powodu, ża 
lokal maszynowy jego drukarni woda zalała. 
Prager Zig, drukowano na prasach ręcznych: 
woda doszła do lokału administracji tego pi- 
sma; można się dostać do niego tylko przez 
okno. Panuje wielkie przerażenie. 

Berno d. 4. września. Młodoczeskie 
Moravske Listy ogłaszaja rozmowę swego re- 
daktora z posłami polskimi ze Szląska, ks. 
Świeżym i Michejdą. Obaj użalali się na pre- 
zydenta krajowego, że występuje jako prze- 
ciwnik kandydatów słowiańskich, i že się 
nawet udał do bisknpa wrocławskiego (do 
którego dyecezji Szląsk austrjacki należy), 
aby działał przeciw agitacji polskiego ducho- 
wieństwa. Świeży zapowiada energiczną dzia- 
łalność polsko-czeskiej większości na Szląsku, 
I oświadczył się przeciw ugodzie. Chodzi głó- 
wnie 0 równouprawnienie w szkołe i sądo- 
wnictwie. Świeży prosił Koło polskie o inter- 
wencję, ale otrzymał rekuzę ; klub staroczeski 
przyrzekł ją, ale nie dotrzymał. 

Tryest d. 4. września. Stowarzyszenie 
„Societa del progressu“ zostało rozwiązane 
z powodu mowy prezesa jego, (ambona i 
wniosku członka, Angielego. 

Petersburg d. 4. września. Nowoje 
Wremia pisze: Rosja pragnie pokoju i przy- 
jaźni z Austrją, ale nigdy jej nie będzie 
okupywać ustępstwami dla gabinetu wiedeń- 
skiego w sprawie bułgarskiej, Na uwagi pra- 
sy francuskiej co do zjazdu cesarzy w Narwi, 
odpowiada Graźdanin, że zjazd ten był dobro- 
dziejstwem dla pokoju Europy. 


Londyn d. 4 września. Na zebraniu 
wielkich angielskich właścicieli okrętowych, 
reprezentujących przeszło 100 mil. ft. szt. 
(około 1.200 milionów zł. kapitału, uchwalo- 
no utworzyć związek, któryby się zajmował 
sprawami robotniczemi i występował przeciw 
tyrańskim pretensjom unii robotniczej. 


Paryż d. 4. września, Senator Naquet, 
do niedawno prawa ręką Boulangera, żegna 
się w Presse z życiem politycznem, i zapo= 
wiada, że mandat swój złoży, 

Z manewrów w północnej Francji sły- 
chać, że próby z prochem bezdymnym dobrze 
się udały, że jednak muszą się jeszcze próby 


odbyć w czasie słotnym, dopiero wtedy sąd 
stanowczy o tym prochu wydać będzie można. 


Par;ż d. 4. września. Minister Ribot 
ogłosi w księdze żółtej sprawozdania p -elatw 
francuskich o ustawodawstwie obcych „:ństw 
co do robotników. 

Paryż d. 4. września.  Poje'r nek 
między Rochefortem a Thiebaudem + dlę lzie 
się jutro na granicy belgijskiej. 

Paryż d. 4. września. Wiadomość. że 
król Humbert nie przybędzie do Spez i na 
spuszczenie pancernika „Sardegna* na wodę, 
ogromną wywołuje tu senzację. Dzienniki nie 
mogąc sobie wytłumaczyć tego faktu zapu- 
szczają się w najdziwaczniejsze domysły. 
Niektóre opowiadają nawet, Że król zanie- 
chał wyjazdu do Spezzji z powodu, że ces. 
Wilhelm zamyśla go d. 22. b. m. odwidzić, 
w którym to razie, jadąc do Spezzji król 
musiałby także jego zaprosić, coby niemiłem 
było dla eskadry francuskiej (któraby do 
Spezzji przybyła w razie obecności tam kró- 
la), gdyż musiałaby oddawać honory także 
cesarzowi niemieckiemu. Poważne pisma są- 
dzą, że król Humbert dlatego nie pojedzie 
do Spezzji, aby nie potrzebowała przybyć 
eskadra francuska, której obecność mogłaby 
przychylnej Francji radykałów włoskich spo- 
wodować do niemiłych dla trójprzymierza de- 
monstracyj. 

Londyn d. 4 września. Sprawozdanie 
parlamentarnej komisji kongresu stowarzyszeń 
robotniczych powiada o berlińskiej konferen- 
cji dla spraw robotniczych: Nie myślimy kon- 
ferencji tej przypisywać zbyt wielkiego zna- 
czenia, ale jest ona niezawodnie krokiem na- 
przód, dała bowiem rządom europejski mo- 
Żność zapoznania się z postępowem stosunko- 
wo stanowiskiem, jakie praca w Anglii zaj- 
muje. Płodne skutki tej konferencji dla po- 
łożenia robotników i kwestji robotniczej dają 
się już spostrzegać w najświeższem prawo- 
dawstwie Niemiec i innych państw euro- 
pejskich. 

Statgard d. 4. września. Wielce zdzi- 
wiło tu odwołanie manewrów armii wirtem- 
berskiej, na których chciał dowodzić jenerał 
Alveusleben (Prusak.) 


Rzym d. 4. września. Wobec komen- 
tarzy pism zagranicznych, zapewniają tn sta- 
nowczo ae źródła kompetentnego, że król 
Humbert nigdy nie myślał jechać do Spezzji 
na spuszczenie okrętu „Sardegna“, wszelkie 
też odnośne domysły (ob. tel. z Paryża) ža- 
dnej zgoła nie mają podstawy. 

Rzym d. 4. września. Jak „Ajencja 
Stefani“ donosi, odwidzi car sułtana z po- 
czątkiem pażdziernika, 


Rzym d. 4. września. Opozycja ma 
zwołać mityng dla zaprotestowania przeciw 
trójprzymierzu. 


Wenecja d. 4. września. Cesarz Wil- 
helm odwidzi z końcem września tutaj swoją 
matkę, przyczem z królem Humbertem wi- 
dzieć się będzie. 

Nowy Jork d. 4. września. Bobo- 
tnicy kolei Panamskiej (nie Kauałn) rozpo- 
częli strejk z powodu, że im uszczuplono zie- 
mie nadane. 


Swansea (w Anglii) d. 4. września. 
Na wielkim mityngu robotników górniczych 
przyjęto rezolucję, Żądającą ograniczenia pracy 
do ośmiu godzin. 


Nowy Jork d. 4. września. Święto 
Lasalla obch dzili robotnicy w całych Sta- 
nach Zjednoczonych korowodami i festynami 
pod gołem niebem. W Pittsburgu nderzyli 
robotnicy amerykańscy na pochód niemię- 
ckich czeladników piekarskich, wydarli im 
chorągiew i po krótkiej bójce nogami ją stra- 
towali. 


Wiedeń dnia 4. września. Z Czech, 
Górnej Morawy i Dolnej Austrji nadchodzą 
ciągle wiadomości o powodziach, spowodowa- 
nych ustawicznym deszczem dni ostatnich. 


Wiedeń d. 4. września. Bank austro- 
węgierski podniósł stopę procentową 9 pół 
od sta. 


Nowy Jerk d. 4 września. Robotni- 
cy okuło przekopu Panama, którzy zaprzestali 
roboty, stawiają przeszkody komunikacji, po- 
przecinali druty telegraficzne, powyjmowali 
relsy kolejowe. Siła zbrojna została przeciw 
nim odkomenderowaną. 


Wiodeń dnia 4. września godz. .$min. 40 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9990. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353 50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165 30. Akcje Unionbanku 238.50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 20450. Akcje kolei Północnej 275*50. 
Akcje kolei Poładniowej (Lombardy) 151:75. Losy 
tureckie 36:65. Akcje kolei Państwowej 245 65. 
Akcje kolei Iiwowsko-Czerniewieckiej 231 —. Akcje 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 198.—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 149.25. Akcje Tow. tureckiego 
Galic. oblig. idemn. 104:25 Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 23325. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 234:50. Akcje Baukvereinu 11980. Rosyjski 
rubel papierowy 138 25. 

á" renta wspólna —'—. 59/, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
áo węg. złota —'—. 5% renta węg. pap. 9930. 
Napoleondory —'—. Marki niem. —:—. 


Wiadomości giełdow's. 


Lwów, dnia %. września. (Z Izby handlowej). 


IL Akcje za sztukę. 
płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 203-50 20650 
Kolej Liwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 229— 232:— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 29650 29950 
Banku kredyt. galio. po zł, w, 8... . —— . 


3 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galie. 4*/,0/, los w BOlat 98-65 99.35 
£ à 4 o n»n  ż0, 10135 10205 
5 E. »  B9/, wyl. 10%, 107-30 108:— 
Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach . 99— 99-70 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 50/, . 10050 101-20 
n n 5 2 Wo. - «aa - o 98— 9870 
= » 5 5 59% los. w 37 lat. 10050 101-20 
" 5 n M 40 los. w 41'/, 1. 9530  96— 
a a n n 4'/0/, los. w 52 1. 10010 400.80 
G n 5 a 40, los. w 56 lat. 95*— 9570 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60) 8%, 5850  61-— 
nom e ABYAD . - 5950 5250 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac_jne galie. 5%/, m. k.. . - ` - 
Galic. funduszu propinacyjnego 4h i Ho 80 
Kem. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . . 100:70 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%, w. a. . 104-50 —— 
> Ą z r. 1883 4!/,0/, 9870 99-40 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 2250 24— 
Losy miasta Stanisławowa . 28—  30— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 4. września 1890. 


Hotel Francuski. A. Jaxa Chamiec z Wiednia. T. 
Ozurewicz Z Złoezowa. Dr. J. Kohl z Przemyslan. W. Kra- 
iński z Wyszatyc. M. Maniewski z Baikowca. M. Rybińska 
z Tarnopola. K. Ranwid z Rosji. W. Noclowa z Komarna. 
K. Jasiński z Sędziszowa. M. Popławski z Królestwa Polsk. 
J. Braun i C. Kiesowski z Wiednia. 


GEF Joe coca 
NADESŁANE. 


Verfadlschte schwarze Seide. Man verbrenne 
ein Müsterchen des Stoffes, von dem man kaufen will, 
und die etwaige Verfälschung tritt sofort zu Tage : Echte, 
rein gefärbte Seide kräuselt sofort zusammen, verłóscht 
bald und hinterlässt wenig Asche von ganz hellbräunli- 
cher Farbe. — Verfalschte Seide (die leicht speckig wird 
und bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Schussfaden* weiter (wenn sehr mit Farbstoff erschwert), 
und hinterlasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Ge- 
gensatz zur echten Seide nicht krauselt sondern krammt. 
Zerdriickt man die Asche der echten Seide, so zerstaubt 
sie, die der rerfalschien nicht. Das Seidenfabrik - Depot 
von G. Henneberg (k. u. k. Hofiefer.), Zürich versendet 
gern Muster von seinen echten Seidenstoffen an Jeder- 
mann, und liefert einzelne Roben und ganze Stucke porto- 
und zollfrei in's Haus. 


318 5 
npea CA.Ś_ e _ 0 ouŘŘŮĖ 


Po pierwszej korespondencji do „Gazety“ 
spodziewałem się odpowiedzi — nie mam jej — 
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już Cię nie zobaczę, aż chyba w przejezdzia do 
kawiarni — przykro mi bardzo i tęskno! — 
napisz zaraz i donieś dokąd i kiedy mogę list 
posłać — krocie...... - 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy byli łaskawi wziąć 
udział w obrzędzie pogrzebowym naszego 
syua Stanisława, koncepisty c. k. Namiestni- 
ctwa, składamy najszczersze podziękowanie. 


Józef : Joanna 
Korasadowiczowie. 
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Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład || Lwów 
fotograflozny J» Hennera Akademioka 18. 


Ciągnienie już 15. września 1890. 
Główna wygrana zł. 50.000. 


4 ay Banku węg, hipotecznego. 


Trzy ciągnienia rocznie. 
Także promesy na te losy po złr. 175. 


Sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja* 


Presumerata roczna na prowincji 1:80. 


Poctągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.) 


Do kwowa przychodzą: 


Z Krakowa . . 
Z Podwołęczysk . . . . . 
Z Podwołogzysk na Podzamcze . 
Z Bnczawy, Czernior..ec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . $ 
Z Buczawy, Qzerniowiec i Sta- 
nisławowa e ai i 
Z Suchej, Chyrowa. Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja |. 
Z Huchej, Chyrowa, Ławocznego 
i Stryja "ZW a e 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wą. Husiatyna, Stanisławowa 
Stryja . SERA, Se 
Z Bokala i Bełzea (codzień) - 
Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 


LO DE HB 
SIC) 
SOW 


uadh 


Zs Lwowa odohadzą : 
Do Krakowa . . Bo 
Do Podwołoczysk Wa « 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna HE 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu n 
Do Stryja, Lawoczn., Stanist., 
Husiatyna, Ghyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróża - ` 


Do Bełzca i Sokala (oodz.) g 
(co piątek) . - 

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 

porę noeną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


226/420 
411 
4:22 


9:16|1016 
4-30 


8 46 
10:20 


5-59 
8:03 
2-29 
4:43 


» » 


5 „ (eo wtorku) 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
ki w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 ct. za 
sztukę. 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 
"A7ilzie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Biedna panna Halcombe popadała kolejno to 
w gorączkę i majaczenie, to w drzemkę. Pani Ru- 
belle w obu wypadkach zachowywała się 7 wielką 
umiejętnością. Muszę jej to przyznać, jakkolwiek 
jest cudzoziemką. Co prawda, była zawsze mil- 
cząca i nie pozwalała osobom (które niemniej od 
niej znają się na rzeczy) czynić sobie nwag, lecz 
po za tem była dozorezynią bez zarzutu i nie da- 
wała ani lady Glyde, ani doktorowi Dawson przy- 
czyny do niezadowolenia. 

Ważną okolicznością, która zaszła następnie, 
była chwilowa nieobecność hrabiego ; spowodowały 
ją interesa, wzywające go do Londynu. 

Wyjechał, oile sobie przypominam, w cztery 
dni po przybyciu pani Rubelle, rano, i przed od- 
jazdem w mojej obecności rozmawiał bardzo po- 
ważnie z lady Glyde, o chorobie panny Hal- 
combe, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. września 1890. Nr. 205. 


— Zaufaj pani doktorowi Dawson jeszcze 
dni parę — mówił — gdyby w ciągu tego czasu 
nie zaszła zmiana na lepsza, radziłbym wezwać 
lekarza z Londynu. Lepiej obrazić doktora Daw- 
son, niż zgubić pannę Halcombe. 

Pan hrabia mówił ze szczerem uczuciem 
i przejęciem, lecz nerwy biednej lady Glyde 
były tak rozstrojone, iż patrzała na niego wylę- 
kniona, drżąc na eałem ciele i przy pożegnaniu 
nie powiedziała ani słowa. Po jego odejściu zwró- 
ciła się do mnie. 

— Oh! pani Michelson — zawołała — serce 
mi się kraje z niepokoju o siostrę, a nie mam ni- 
kogo, ktoby mi doradził. Czy sądzisz pani, że do- 
ktor Dawson ma rację? Mówił mi niedalej, jak 
dziś rano, że nie ma niebezpieczeństwa i że nie 
potrzeba obcej pomocy lekarskiej, 

— Pomimo całego uznania dla doktora Daw- 
son — odparłam — zdaje mi się, że należy wziąć 
pod uwagę rady hrabiego. 

Lady Glyde odwróciła się nagle odemnie 
z wyrazem rozpaczy, — której nie mogłam zgoła 
pojąć. km 

— Jego rady — szepnęła przez zaciśnięte 
zęby. — Mój Boże te jego rady! 


Nieobecność hrabiego trwała 
dzień. 

Widocznem było, iż sir Percival pod wielu 
względami odczuwa brak przyjaciela. Czasami 
był tak niespokojny, iż krążył po wszystkich 
apartamentach i po parku, — nie mogąc jakby 
znaleść sobie miejsca. Wpalło mi to mimowoli 
w oko. 

Zapytywał on bardzo troskliwie o zdrowie 
panny Halcombe i swej małżonki (która niknęła 
z dniem każdym). Sądzę, że dusza jego była zbo- 
lała. Gdyby miał przy sobie duchownego (czło- 
wieka takiego naprzykład, jak nieboszczyk mój 
mąż) niewątpliwie doznałby wielkiej ulgi w swo- 
jem strapieniu. 

Pani hrabina była jedyną osoba, która miała 
mu dotrzymywać towarzystwa, a i ta zaniedby- 
wała go bardzo. A może to on od niej stronił. 

Patrząc na nich z boku, można było wpaść 
na myśl, iż unikają się nawzajem. Lecz, ma się 
rozumieć, podejrzenie takie byłoby najzupełniej 
bezzasadne. Tem niemniej jednak zdarzało się, iż 
hrabina jadała obiad o godzinie przeznaczonej 
na śniadanie i że przepędzała wieczory na gó- 
rze, pomimo iż pani Rubelle nie potrzebowała jej 
pomocy. 

Sir Percival spożywał samotnie obiad, a 
słyszałam jak Wilhelm (kamerdyner) opowiadał 


z jaki ty- 


w kuchni, że pan jego jada dwa razy mniej niż 
zwykle, a pija dwa razy więcej, Nie przywiązuję 
żadnego znaczenia do tak zuchwałej uwagi i na- 
pomniałam go ostro na razie, a i teraz nie wie- 
rzę bynajmniej jego słowom. 

Przez kilka dni następnych w zdrowiu pan- 
ny Halcombe poczęła zachodzić zmiana na lepsze. 
Wiara nasza w doktora Dawson odżyła. Nie tra- 
cił on weale ufności, i na propozycję lady Glyde, 
co do wezwania drugiego lekarza, odpowiedział, 
Że gdyby było potrzeba, sam nie omieszkałby tego 
uczynić, 

Jedyną osobą wśród nas, której słowa te nie 
dodały otuchy, była hrabina. Przyznała mi się 
w, zaufaniu, że nie może polegać na sądzie dokto- 
ra Dawson i że oczekuje z niecierpliwością po- 
wrotu męża, dla zasięgnięcia jogo zdania. Powrót 
ten, według ostatnich wieści, miał nastąpić za 
trzy dni. Hrabiostwo korespondowali ze sobą co- 
dzień. Pod tym względem, również, jak i pod 
wszystkiemi innemi, byli oni wzorowem stadłem, 


Wieczorem trzeciego dnia, w zdrowiu panny 
Halcombe zanważyłam zmianę na gorsze. Pani 
Rubelle spostrzegła ją także. Nie mówiłyśmy je- 
dnak nic o tem lady Glyde, która upadając ze 
zmęczenia zasnęła w przyległym pokoju na kana- 
pie. Doktor Dawson przybył z wieczornemi od- 
wiedzinami daleko później niż zazwyczaj. Skoro 


tylko rzucił okiem na pacjentką, zmięszał się 
bardzo. Starał się zapanować nad sobą, lecz po- 
mimo to znać było, iż jest zaniepokojony, zatrwo- 
żony niemal. 

Posłał natychmiast konnego po szkatułkę 
7 lekarstwami, zarządził w pokoju Środki dezin- 
fekcyjne i kazał przygotować dla siebie łóżko 
na dole. 

-= Czy gorączka stała sie zaraźliwą P -— 
spytałam go szeptem. 

— Obawiam się, że tak jest — odnarł — 
dopiero jutro rano przekonamy się ostatecznie. 

Z jego rozkazu lady Glyde pozostała w nie- 
świadomości co do stanu zdronia swej siostry, 
Zabronił jej też surowo, pod pozorem, iż sama 
jest znużóna czuwaniem. przebywać w pokoju 
panny Halcombe. Z początku opierała się temu, 
doszło uawet pomiędzy nimi do starcia, lecz 
doktor, mając za sobą słuszność i powagę swego 
stanowiska, postawił wreszcie na swojem. 

Nazajutrz o jedenastej zrana wysłano słu- 
żącego do Londynu z listem do jednego z tame- 
cznych lekarzy, wzywającym go, aby przybywał 
natychmiast. 

W pół godziny po wyruszeniu posłańca, 


. . pan 
hrabia powrócił do Blackwater Park. 


(7d. n) 
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Winogrona kuracyine 


wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk 43], 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


Ogrodnik " 


ją Akk fesławskie kuracyjne, ©0-|egzaminowany, kawaler, 32 lat mający, wła- 
dzienne regularne wysyłki rozpoczną dający biegle trzema językami, który odbył! 
się z dniem 10. września, St. Markiewicz, praktykę fachową za granicą, oraz służył 
Lwów. w znaczniejszych majątkach zagranicznych, 
mogący się wykazać chłubnemi ówiadactwa- 

poszukuje od 1. października odpowie- 

posady. Łaskawe oferty uprasza pod: 


G ud mi, É 
Antoni Kożeloużek aN zamkowy“ Świrz via Bóbrka. 


Lwów, Rynek 1. 29. 1839 
poleca na obecny sezon najnowsze DŘ 


oylindey | kapelusza filcowe E T 


w najszlachetniejszym gatunku, 


kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką 


1836 I. Naglergasse Nr. 16. 


nauczycielka muzyki 


Najtańsze I najlepsze 


© 
szych własnego wyrobu. Utrzymuje na skła- = il | : Ej przez Wys. c. ko Name Anico 
ie wielki ór kapel lindry Ha-, 
izle wiolka wid baty 1er oè SRA e OKMIGY DORIACIENO Ż | Ronen 1. 28, 1. piętro. 
nieprzemakalne. Przyjmuje cylindry i kape-j W głównym składzie Ñ 
lusze do odnawiania, farbowania i prasowa- = z 
nia. — Cenniki na żądanie wysyłam franco. e H F R R AT y EA | Za złr 20 000 
W 6 S | a 
S i S można nabyć 1830 
pół kilo złr, t-50, B ahi 
S | ulowgei iso N) ppzedsiądiorstwo NADÓJOWA 
a Fryderyka Schubutha |= w najlepszym będące rozwojn i bardzo 
Ś we Lwowie, Rynek l. 45. IS Il korzystne co udowodnionem być może. 


w roku 1789. 
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W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 


FIKTORY! NIEDZIAEKOWSKIE 


ulica Jagiellońska 1. 7. 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
to mielenia twardych przedmiotów. 


azy jedwabne szwajedrskie 


z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 


kamienie młyńskie, 
Saszie ziarniste 


do wieczora. 


nacie stale przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka. 


EE $ rj 

kamienie młyńskie, TERTE =. a ia Q z 
Narzędzia do nakuwania kamieni dd y? Ą > a =i ê se g > z 
tudzież pd =. TŽ a aGCG_Ę Ea, H 

wszystkie przedmioty w zakres zĘ 2 z IS 2 2 | aa p 4 sl 2 = p: 
młynarstwa wchodzące BE Pp IER- ZM es = EE = Ś 

polecają w wielkim doborze i najlepszej Be m * 5 p p= Z. EJ S. z 
jakości 5 8-i4 SZT" Ame 
. e- BEL » p— 5 Z O b= 

Burger, Behrle i Spt. Sp ZIE BP 4 LE5 ŻE 
y TNP M EE EL y == je ES apg] 
fabryka kamieni młyńskich aj PE > = k g- b> = 


Qderberg — Dworzec 
958 


za TP ŁZY AJAZ TE ATT TV ANASII NA. NY 


(Szląsk austrjacki). A 
Cenniki gratis i franco. , 


z 
HE JE>CJC Tr 


"MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


zaflegmieniu, zgadze, 


0 zpowszechnienie. 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -Ja 
Cena zaploozętowanego ozyginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Jako woieranio do skutecznego leczenia £ 
głowy, uszów Ae gk w formie e | r anlo tdi 
zmięszana 2 wodą, przeciw nagłej słabości, , è 
1415 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronny Molla. 
, 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — 


kolkom i rozwolnieniu. 


kich w handlu znajdujących się gatun 


Uprasza i 
które opatrzone są marką ochronną I podpisem. i 
"-OWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt,, 
i Snid „CANE M. Kulak, W. Landesberg apt.; S Cziiiokoach : J. Se 
Erich Keler apt.; Noas apt. fw Drohohyezn: T. Partykiewicz: w Górshomora: A. 
| Ape ze awiu: J. Bohm i L. Wisłocki apt.; w Kamfonce Strum.: 


Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej 
( S 


Botezat apt.; W 
C. Pilewski apt.; 


Hustatynie 


Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie : 


Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 


Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: W. 


EOSO aKVa 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


E. Handl, w Wiedniu 


LNZANNA GTUSEWICZÓWNA 


rozpoczyna lekcje d. 4. września 
iw swojej szkole koncesjonowanej 


Zapytania adresować : „F, 4267“ Ru- 
dolf Mosse, Wien, Seilerstadte 2. 


1825 


Kurs nauk rozpocznie się dnia 4. września. Do zakładu wpisy- 
wać się mogą od dnia 30. sierpnia uczennice dochodzące, miejscowe 
peusjenarki i tak zwane pół-pensjonarki, t. J}. pozostające w zakładzie 


Nadto w tym roku od dnia 16. września otwarty zostanie kurs 
dopełniający dla panienek, które już VIII. klasę ukończyły. W pensjo- 


eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom zB, Serj 
spodnich oięści olała, przeciw kurczom żo adka, 
rzeciw zatwardzeniu, prze- 


ciw ceierpieniom watkóby: kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 


gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
szelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątr 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


Glówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA 1 te tylko przyjmować, 


R 

$ 

w BERGEN (w Norwegii). Ze WE g 8 
J 

g 

SO 


hnirch, C. Alth ept.; w Czort- 
w Kołomyi: 


W. Czerski apt.; w Jarosławiu: u Towle: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, w Nowym Sączu: W. Filipek, ka 1. 3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE: Snkien- PADRE WŁA EP 

pani a e Rawy, Targu: E; bar pt: © predeyduj NAA api; m Praeworaj ss apt nico 1. 20; w CZERNIOWCACH + Rynek L 2 Cena; | oe my | PG" 
3 T] sobi Scheitt z Co.; w Sg SA: iewio sy de SL 4 s, z 

apt.: w Rzeszowie: A Karpiński apt.: J. Schei 5 bapa R T Beli aai Aa E. Frantz, F. n H „n w safian z klamrą? „ 50 , 


WWV r rT: 
ASCO H EEOSE OE OE 
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606: ©00606303050009500003300 


W wyższym ośmioklasowym żeńskim zakładzie 
naukowo - wychowawczym 8 


MARYT 4AGORSKIEJ 


przy ulicy Czarneckiego 1. 12 
rozpoczyna się rok szkołny 
dnia 4 września. 
Wpisy tak stałych pensjonarek jak i dochodzących 


uczennic rozpoczyna przełożona zakładu dnia 28. sierpnia, 
codziennie od godziny 11 rano do 6 po południu. 


42 2 0 GR GR GR GD i LZ CE. 02. 2 ŚR. || AD R MA a aA A SARA 
W pierwszych dniach Września 


L. 3456. 1840 | 


Obwieszczenie, 


Od 1. listopada 1890 do końca paźlzicrnika 1893 wydzierżawia 
miasto Stryj najwięcej ofiarującemu przysługujące miastu prawo pro- 
pinacji t. j.; 
~ a) Prawo wyszynku piwa, wódki, maliniaku, wiśniaku, śliwowicy 
i miodu na całym terytorjum miasta Stryja z przedmieściami Zapła- 
tyn i Szumlańszczyzna, tudzież przysłngujące tej gminie z mocy usta- 
wy z dnia 5. sierpnia 1876 1. 44 Dz. u. kr. prawo poboru opłat od 
wprowadzonych w obręb miasta Stryja trunków w tej ustawie wymie- 
nionych. 

b) Prawo propinacji w gminach Duliby i Grabowiec powiatu 
Stryjskiego, a mianowicie unormowane i ograniczone ustawą z dnia 
80. grudnia 1875 Nr, 56/1877 Dz. u. kr. prawo wyszynku trunków pro- 
pinacyjnych, a to w tej rozległości w jakiej gmina miasta Stryju to 
prawo na mocy kontraktu z dnia 2. grudnia 1889 1. R. 4904 z e. k. 
Dyrekcją funduszu propinacyjnego zawartego — posiada i posiadać ma 
prawo. jm 

Wymienione w ustępie 1. lit. a i ustawą z dnia 5. sierpnia 1876 
unormowane opłaty wynoszą : 

a) od jednego hektolitra piwa przez kogokolwiek wprowadzonego 
2 złr. 8 Ct. w. a; 

b) od jednego litra prostej wódki, przez osoby prywatne (nie- 
szynkarzy) wprowadzonego 5*/, Ct; 

c) od jednego litra rosolisu, araku, rumu, ponczowej esencji, Śli- 
wowicy lub okowity przez osoby prywatne (nieszynkarzy) wprowadzo- 
nego 85/0 et. 

d) ot jednego litra miodu, wiśniaku, maliniaka przez osoby pry- 
watne (nieszynkarzy) wprowadzonego 2 et. 

e) od jednego litra rosolisu, araku, rumu, ponczowej esencji lub 
likierów, przez kupców handlujących towarami korzeaw mi lub mię- 
szanemi wprowadzonego 18 ct. 

Ponieważ piwo zagraniczne w myśl okólnika Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa z dnia 18. lutego 1871 1. 8825, należy także do trun 
ków propinacyjnych; przeto pomieniona powyżej ad a) należytość i od 
piwa zagranicznego ma być pobierana. 

Jako cena wywołania czynszu dzierżawnego rocznego za wszy- 
stkie niniejszemi warunkami objęte prawa i realności stanowi się kwo- 
ta 50.560 złr. w. a. Kaucja trzymiesięczny czynsz dzierżawny. 

Ostemplowane oferty znoputrzoue w 100, wadjum wnieść należy 
do dnia 22. września 18J0 do rąk komisji licytacyjnej. 

Bliższe warunki dzierżawy mogą być przejrzane w Mugistracie 
miasta Stryja lub w Magistratach miasta Sambora. Drohobycza, Prze- 
mysla, Żydaczowa, Kałusza, Doliny, Tarnowa i Stanisławowa. 


Magistrat kr. miasta 
Stryj, dnia 28. sierpnia 1890. 


Jesienny jarmark na konie w Krakowie. 


W dniu 28. września 1890 rozpocznie się w Krakowie jesienny pię- 
ciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni, 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeżdźalni 
pod Kapneynami, przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież w staj- 
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 23. września 1890 (wtorek) odbędzie się główny jarmark na 
konie włościańskie na targowisku „na Groblach", 

Wyjaśnień ndzielać będzie Wydział ITI. Magistratu miasta Krakowa, 
który również będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne korespondencje. 

Magistrat stor. król. m. Krakowa 
dnia 19. sierpnia 1890 r. 
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wyjdzie z drnku 


HALICZANIN 


NOWÓROCANIK SZCZUKA: 


kalendarz humorystyczny ilustrowany 
na rok 1891 
i zawierać będzie oprócz ezęści literackiej i wszystkich dotychczasowych 
informacyj także najdokładniejsze objaśnienia eo do świeżo 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 
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Pierwsze austr. Towarzystwo akcyjne dla 
r a. 7s . 
Składów publicznych w Wiedniu 
(Erste dsterr. A ctiengesellschaft fiir Oelfentliehe Lagerhliuser in Wien). 
Pełno wpłacony kapitał: Milion zir. w. a. 


Konces. reskryptem Ministecjum spraw wewnętrznych z dnia 21. wrze- 
Suia 1889 Nr. 17.881. 


Koneesjonowane publiczne i wolne składy 
Wiedeń, Franzensbriieckenstrasse 
pierwszego unstr. Towarzystwa akcyjnego dla skladów publicznych 
Publiczny wolny s ład dła wszelkich gatunków towarów podle- 
gających akcyzie i ocleniu. 
Stacja wiedeńskiej klei łącząej 
o W pobliżu śródmieścia i glównego urzędu ctowego, 
Suche i zdrowe magazyny na skład cukru, kawy, korzeni, herbaty, manufaktur, 
skór, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, oliwę itp. — że- 
lazne rezerwoary na spirytus, udzielenie kredytu na przedmioty podlegające 
ukeyzie lub ocleniu, załatwianie formalności celnych i podatkowych, wydawanie 
warantów w myśl prawa dla składów publicznych, ważne w wszystkich zakła- 
dach finansowych Wiednia. 

Składy publiczne uskuteczniają expedycję w miejscu i na prowincje, 
ulatwiają manipulacje, incasso 1 wypłaty. Taryfy i regulamin wysyła 
na Żądanie centralne biuro Towarzystwa Wiedeń I., Renngnsie 1. 
Informacji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w centralnem biurze 

Towarzystwa. 1379 
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a SPOTY CHETNY " 
"We wszystkich trafykach i składach galanterskich. 
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FRANCCSKI FALIŁYKA'T 


Me CAWLEYEGO & HENRY 
E DAL 6 PARY: 
RNA rt REBRNY, WYSTAWA ŚWIATOWA, 
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hat prawdziwy 


HOUBLON 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, baftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem ca haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum. grze- 
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Sklad generalny: OTTO RANITZ & CO., WIEDEN. 


RETO A E WAZE mas bieni i szezotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 
VORP r e AHnstrummenłów muzycznych 
JAN TH OWIE E Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
31 poleca ma 5 STRUN ZNAKOMITYCH 


i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


A. BEAHDI A EX 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 


odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami nzusnia, 
mianowicie: 

+ jaśminową, fiołkową, róžang, rezedową, konwaliową, 

Perfumy * Ylang-Ylang, Opoponax, Jodzój Club, hełiotropowa, Bo 

Bouquet, piżźmową, Millefeura, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 ztr. L50 itd, 


Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
Woda lwowska powszechnie użnnna i poszukiwana dla swe- 


go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salouie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot, większy 1 złr. 50 ct. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
Woda warszawska Ewa tona zapichoziElakocik Eae 
szy 95 et., większy 1 złr. 90 ct. 

odwójna | woda lewandowo-am- 
Woda lewandowa rowa, są powszechnie używane do roz- 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., zir. 120. 


Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze,  Flakoniki po 


ct, 15, 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50 
Nabyć można ws LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni- 
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W drukarni Pillcra i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


DEFECTS U WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcianć 
zebraue przez M. Szajnę Karmelitę. 
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"Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a.) 


